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TRYUMF i KLĘSKA ROMANA DMOWSKIEGO
Taki już jest zwyczaj, że gdy umiera 

jednostka wybitna, staramy się zbilansować 
jej ziemskie rachunki. Roman Dmowski był 
niewątpliwie, jednostką wybitną, przerastał 
nie o jedną głowę, wyprzedzał o kilka dłu
gości przeciętność polską, a zwłaszcza prze
ciętność tego środowiska, które politycznie 
reprezentował i na które ideologicznie od
działywał. Bardziej sporna jest sprawa, czy 
był t. zw. wielkim człowiekiem. Jesteśmy 
zdania, że kryterjum wielkości osobistości 
historycznych nierozłącznie związane jest 
ze sprawą postępu. Przyznanie tego tytułu 
zależy od tego, czy w ogólnej linji dzieło 
życia wybitnej jednostki przyśpieszało czy 
też hamowało marsz społeczności ludzkiej 
po jej drodze rozwoju. Napoleonowi przy
znajemy wielkość nie dlatego, że zwyciężył

pół Europy i pozmieniał jej terytorjalne 
granice, ale dlatego, że dzieło jego genju- 
sza w ostatecznym rezultacie pchało na- 

•x<przód sprawę ludzkości, przewietrzyło za
tęchłe zakamarki Europy, przyczyniło sic 
do wyzwolenia nowych sił napędowych, 
choćby te siły znalazły sobie najbliższe uj
ście w walce i obaleniu Napoleona.

Talentu ani genjalności nie moglibyśmy 
odmmówić nawet człowiekowi, którego dzie
ło całego życia polegałoby na wsadzaniu 
kija pomiędzy szprychy koła historji, jeśli 
to robił umiejętnie, z rozmachem i wyczu
ciem rzeczywistości.

Dla oceny miejsca i roli jednostki w 
historji miarodajny więc będzie nietylko kie
runek jej dzieła, ale również bilans jej try
umfów i klęsk i to nietylko z punktu widze
nia ich salda, ale również ze względu na 
organiczny skład, przyczyny i okoliczności 
uboczne. Dalecy jesteśmy od tego, aby przy
pisywać wybitnej jednostce wyłączny, nie
zależny od objektywnych warunków wpływ 
na kształtowanie dziejów. Jednostka, jest 
zawsze wytworem środowiska społecznego, 
a jej działania wypadkową głównych i u- 
bocznych przyczyn objektywnych. Subjek. 
tywne czynniki i walory, również zresztą 
predystynowane, ale przez multum przy
czyn, niezawsze dających się wykryć i dla
tego określanych jako przypadek, czy ka
prys historji, sprawiają, że dana jednostka 
mniej lub więcej nadaje się do roli histo
rycznej, nakreślonej jej przez główne dzia
łające siły, że zwycięża lub pada we współ
zawodnictwie o prymat z innemi wybitnemi 
jednostkami.

Roman Dmowski był niewątpliwie ty
powym wytworem środowiska mieszczań
skiego Polski na przełomie dwóch wieków. 
Wcześnie oparł swój czyn życiowy na kształ
towaniu i reprezentowaniu tego właśnie 
środowiska, które podobnie zresztą, jak in
ni wodzowie mieszczaństwa, utożsamiał z 
całym narodem. To utożsamienie warstwy 

mieszczańskiej z narodem jest przyczyną 
wielu tragicznych błędów i pomyłek w ży
ciu Dmowskiego. Przeciwstawiając się feu
dalnej przeszłości Polski, aprobując jej roz
wój kapitalistyczny, nie rozumiał .imponde- 
rabiliów tego rozwoju, mianowicie niszcze
nia przez kapitalizm przemysłowy warstw 
średnich dawnego typu i wystąpienia na wi
downię dziejową nowej potęgi społecznej i 
politycznej — nowoczesnej uświadomio
nej i zorganizowanej klasy robotniczej. Cha
rakterystyczne jest, że ideologja Dmowskie
go zapuścła najgłębsze korzenie w tej po
łaci kraju, w której współczesny kapitalizm 
przemysłowy poczynił najmniejsze postępy, 
a tern samem najmniej się zaznaczył proces 
niszczenia i pauperyzacji klais średnich. 
Wobec współczesnych trudności gospodar
czych kapitalizmu, Dmowski jest, podobnie 
jak klasy średnie dawnego typu, zaskoczo
ny i bezradny. Wreszcie podobnie, jak -uk 
szóści tego środowiska, faszyzm wydaje 
mu się jedynem i zbawiennem wyjściem. 
Rozczarowania iklas średnich, niszczonych 
w dalszym ciągu przez dyktaturę finanso
wą faszyzmu, w daleko jednak bezwzględ
niejszy sposób, niż przez kapitalizm prze
mysłowy i kryzysy cykliczne, nie zdążył 
przeżyć. Doświadczenie to, zdobywane w 
w ciężkich przejściach indywidualnych, tru
dno przenoszące się na innych, a prawie zu
pełnie niedostępne do przyswojenia książko
wego, literackiego, omija Dmowskiego.

Stosunek Dmowskiego do klasy robot
niczej jest przyczyną wielu jego rozczaro
wań i błędów. Wraz z calem mieszczań
stwem dawnego tyipu pogardza on w głębi 
ducha klasą robotniczą j nie docenia jej siły. 
Jej próby emancypacji i usamodzielnienia 
wydają mu się jakąś obcą intrygą: niemie
cką, żydowską czy masońską. Socjalizm na 
terenie polskim traktuje jako wytwór 
sztuczny, nalot obcy, nie mający gruntu ro
dzimego, w najlepszym razie jako przed
wcześnie antycypowaną muzykę dalekiej 
przyszłości. Dlatego rewolucja 19Ó5 r. zaska
kuje go i przeraża. Zdaje mu się, że odsło
niła się otchłań anarchji i deprawacji mo
ralnej. Otrząsnąwszy się z pierwszego przy
gnębienia usiłuje przeciwdziałać rewolucji 
i organizuje robotników w celu walki 
z nią. Wobec zacofania klasy robot
niczej w Polsce zamiar kończy się sukcesem. 
Bojówki Narodowego Związku Robotnicze
go walnie przyczyniają się do ostatecznego 
zwycięstwa caratu nad rewolucyjnym ru
chem robotniczym, kierowanym przez P. 
P. S.

Lapidarny skrót stosunku Dmowskie
go do rewolucji 1905 r. znalazł wyraz w a- 
negdocie opowiedzianej w książce p. t. „Po
lityka polska i odbudowanie państwa“ (War
szawa, 1925, str. 122):

„Kiedy w roku 1905 usiłowaliśmy rato
wać kraj od rewolucji, 'kiedy po ulicach 
Warsizawy świstały kule z karabinów ro
syjskich i z browningów polskich i żydow
skich. zapytałem raz jednego z mych młod
szych towarzyszy pracy i walki:

— Od jakiej kuli wołałbyś zginąć, cizy 
z rosyjskiego karabinu, czy z miejscowego 
browninga ?

Odpowiedział mi bez wahania:
— Pewnie, że z. browninga. Walczymy 

przeciw rewolucji: śmierć od kuli rosyjskiej 
byłaby dziś głupią śmiercią, przypadkową; 
postrzelony zaś z browninga, wiedziałbym 
za co ginę...

Otóż tacy to ludzie sprawili, że dziś 
jest Polska“.

Doświadczenie walki z rewolucją spra
wiło, że Dmowski związał los klas średnich, 
które utożsamiał z narodem, z całością 
klas posiadających, że ruch reprezentowany 
przez niego, mimo „demokracji“ w nagłów

ku, socjalnie był zawsze bardziej reakcyjny 
od pokrewnych prądów w innych krajach 
np. od kadetów rosyjskich lub czeskich kra
marz owe ów.

Zdławienie rewolucji 1905 r. było try
umfem Dmowskiego. Tryumf ten jednak 
wkrótce został zatruty goryczą, gdy nawet 
najbardziej zacofana część klasy robotni
czej zaczęła wyłamywać się spod wpływów 
jego obozu. Dmowski piszę z goryczą o pod
padaniu „Narodowego Związku Robotnicze
go“ pod wpływy socjalizmu. Jest to duża 
przesada. W gruncie rzeczy była to tylko 
emancypacja, spod wpływów narodowej de
mokracji, zbyt wyłącznie pod względem so
cjalnym reprezentującej interesy klas po
siadających. Politycznie jednak powstała z 
„Narodowego Związku Robotniczego“ „Na
rodowa Partja Robotnicza“ była zawsze 
przewodnikiem ideologji nacjonalistycznej 
wśród klasy robotniczej. Niewątpliwie jed
nak proces powolnego wyłamywania się kla
sy robotniczej spod ideologicznych wpły
wów mieszczaństwa odbywał się. Jego finał 
to przejęcie przez P. P. S. wpływów „Stron
nictwa Pracy“ w środowiskach robotniczych 
Pomorza i Wielkopolski, które ujawniły 
ostatnie wybory samorządowe.

Utożsamienie klas średnich z narodem 
i taktyczne ich powiązanie 2- całością klas 
posiadających w Polsce określiło też w 
pewnym stopniu poglądy Dmowskiego na 
stan sprawy polskiej i sposoby dojścia do 
niepodległości.

Nie będziemy tu kwestjonowali, że nie
podległość była istotnym celem Dmowskie
go. Przyjmujemy do wiadomości wyjaśnie
nie, że w swej książce p. t. „Niemcy, Rosja 
i kwestja Polska“ nie wymówił on słowa 
„niepodległość“ ze względów taktycznych, 
aby nie odstraszyć Rosjan i nie ośmieszyć 
się w oczach Francuzów i Anglików. Nie
podległość Polski niewątpliwie była przed
miotem tłumionych pragnień przynajmniej 
najbardziej świadomych elementów klas 
średnich. Był to jednak patrjotyzm bojaźli- 
wy i ukryty, bojący się wypowiedzieć decy
dujące słowo. Każdego objektywnego czy
telnika dizieł Romana Dmowskiego musi u- 
derzyć fakt, że o ile zjednoczenie ziem pol- 
iskch w oparciu o Rosję należało do moc
nych i realnych punktów jego programu, o 
tyle dalszy jego etap, usamodzielnienie Pol
ski owinięte było w mgłę utopji. Wzrok 
Dmowskiego bystry i przenikliwy, gdy był 
skoncentrowany na bliskim przedmiocie nie 
wybiegał tak daleko naprzód. Sam Dmo
wski przyznaję, że odbudowa Polski w obe
cnej postaci była dla niego niespodzianką. 
Stało się talk dlatego, że nie docenił poli
tycznego znaczenia mas ludowych. W swych 
pierwotnych rachubach liczył na pewien au
tomatyzm dziejowy, który ma doprowadzić 
do wyodrębnienia Polski od Rosji.

Program polski Dmowskiego znakomi
cie odpowiadał przeciętności klas średnich. 
Zaspokajał on ich ukryte aspiracje patrio
tyczne, a jednocześnie nie wymagał zbyt 
wielkich ofiar. Sam Dmowski nie ma uzna
nia dla heroizmu, ani dla heroizmu powstań 
narodowych, ani dla heroizmu podziemnej, 
nielegalnej walki rewolucyjnej. Ofiarność 
młodzieży, garnącej się do obrazu rewolu
cyjnego, przypisuje jej pochodzeniu z kre
sów wschodnich, wpływom rosyjskim, bra
kowi nowoczesnych potrzeb. Toteż, gdy 
mieszczaństwo Królestwa Kongresowego nie 
poszło po wkroczeniu legjonów za Piłsud
skim, nie wywołało masowego powstania, 
wątpić należy, czy można to przypisać w 
całości świadomemu wpływowi politycznemu 
obozu narodowo _ demokratycznego. Czy nie 
większe znaczenie miała tu długoletnia bier
ność i inercja, obawa przed narażaniem 
własnej głowy? Powodzenie narodowej de

mokracji w b. zaborze rosyjskim w dużej 
mierze tłumaczyć należy tern, że pozwalała 
ona łączyć patrjotyzm polski z lojalnością 
wobec państwa rosyjskiego, a nawet ze swo
istym rosyjskim patrjotyzimem państwowym. 
Mimo krytyki trójlojalizmu obóz Dmowskie
go w zaborze rosyjskim praktycznie szedł 
po linji polityki ugodowej. Sojusz Narodo
wej Demokracji ze Stronnictwem Polityki 
Realnej mimo zgrzytów, wywołanych od 
miennem pojmowaniem ostatecznych celów, 
w zakresie dążeń bieżących był mocny i 
zwarty. Wahania galicyjskiego odłamu Na
rodowej Demokracji w czasie wojny świad
czą, że ostatecznie przepaść dzieląca psy
chikę środowiska społecznego nacjonalizmu 
i trójlojalizmu nie była tak wielka. W kry
tyce pcwistań narodowych, w negowaniu ich 
znaczenia moralnego, jako wielkich wstrzą
sów wolnościowych, Roman Dmowski b.ył 
niewątpliwie ideologicznym spadkobiercą 
szkoły krakowskiej.

Utożsamienie własnego ruchu z klasa
mi średniemii, a klas średnich z. narodem było 
również przyczyną wyłącznego, eksiklusyw- 
nego stanowiska Dmowskiego wobec innych 
koncepcyj rozwiązania sprawy polskiej. Spór 
orjentacyjny z początków stulecia i z o- 
kresu wojny światowej był smutnym rezul
tatem sytuacji międzynarodowej, w której 
znalazła się sprawa polska pod koniec XIX 
w. Gdy po r. 1871, po zakończeniu dziejowe
go procesu zjednoczenia Niemiec, został 
zamknięty w przodujących państwach eu
ropejskich okres historyczny ruchów naro
dowo-wyzwoleńczych i mieszczańskiej rewo
lucji demokratycznej, podział państw i na
rodów na obóz reakcji i postępu ustąpił po
działowi na obozy poszczególnych sprzecz
nych interesów imperialistycznych. Ruchy 
narodowo-wyzwoleńcze państw mniejszych 
lub bardziej zacofanych w rozwoju histo
rycznym, które nie osiągnęły swego celu w 
tym okresie, musiały zacząć .crjentować się 
r.a któryś z potężnych imperjalizmów, albo 
na nową narastającą siłę wolnościową — 
klasę robotniczą, która przejęła demokra- 
tyczno-rewolucyjne tradycje mieszczaństwa. 
Klasom posiadającym polskim ta druga 
orjentacja ze względów socjalnych nie mo
gła odpowiadać. W tych warunkach nietyl
ko Dmowski, ale i zwolennicy przeciwnej 
orjentacji uważali za wielką szansę narodu 
polskiego narastający konflikt zbrojny po
między państwami zaborczemi. Istotna róż
nica powstała tylko na temat, z którym z 
imperjalizmów zaborczych w tym narasta
jącym konflikcie wiązać sprawę polską. Był 
to tragiczny dylemat polskich dążeń niepod
ległościowych w XX wieku. Przewagę orjen
tacji przeciwnej t. zw. niepodległościowej 
stanowiło początkowe powiązanie z między
narodowym ruchem socjalistycznym i rewo
lucją rosyjską. Po upadku rewolucji 1905 r. 
powiązanie to zaczęło słabnąć na rzecz o- 
parcia o dynastyczny imperjalizm habsbur
ski, a co za tem idzie, pośrednio o nowo
czesny, kapitalistyczny imperjalizm niemie
cki. Jednak zarówno baza masowa obozu 
niepodległościowego, jak i hasła socjalne, pod 
któremi szedł, świadczyły o koneksjach so
cjalistycznych. Wielką siłą orjentacji Ro
mana Dmowskiego było natomiast zaintere
sowanie młodej burżuaizji polskiej dla rynku 
rosyjskiego.

Objektywna ocena historyczna, jakie 
rozwiązanie tragicznego dylematu niepod
ległościowego było trafne i słuszne z punktu 
widzenia interesów całości narodu polskie
go, jest dziś trudna, jeśli nawet nie jest nie
możliwa. Zbyt wiele należałoby przeprowa
dzać hipotez opartych na fikcyjnych prze
słankach. W każdym razie stwierdzić nale
ży, że pretensja obozu Dmowskiego do wy
łącznej, jedynej narodowej koncepcji poli-



Str. 2 SYGNAŁY Nr. 61

PAWEŁ KONRAD

Materjalizm dialektyczny i kompleks materji
Wśród przeciwników materjalizmu dia

lektycznego mało jes.t ludzi, którzy mogliby 
się poszczycić znajomością zwalczanej przez 
siebie teorji. Jako materjalizm czy marxizm 
określają oni przeważnie pewien zespół kon
wencjonalnych pojęć, skojarzonych z potocz- 
nem rozumieniem słowa: materja. Marxi- 
stowski materjalizm jest więc dla nich po- 
prostu zaprzeczeniem wszelkich duchowych 
wartości, zaprzeczeniem wszystkiego co 
wzniosłe, jest doktryną utylitaryzmu życio
wego i bezdusznej cielesności.

Istnieje jednak również pewien typ 
pseudemarxistów, cierpiących na kompleks 
materji, którzy ułatwiają argumentację 
stronie przeciwnej i dostosowują materja
lizm do poziomu konwencjonalnych o nim 
wyobrażeń.

Siłą rzeczy obrona miarxizmu skazana 
jest więc w znacznej mierze nie na wyka
zywanie słuszności poglądów, ale na prosto
wanie licznych nieporozumień. Kompleks 
materji przeszkadza zwłaszcza w rozumie
niu zagadnień t. zw. nadbudowy i filozofji 
materjalistycznej. Ów kompleks powoduje 
zupełne wypaczenie materjalizmu dialek
tycznego, który zostaje zastąpiony m a- 
terjalnem traktowaniem rzeczywisto
ści t. zn. uznawaniem, izarówno w życiu spo- 
łecznem jak i we wszechświecie, rzeczy na
macalnych, uchwytnych, za jedynie realne, 
jedynie konkretne. Wszystko inne albo jest 
idealistycznym wymysłem albo też istnieje 
jako emanacja „materji“. Dobra materjalne 
i związana z niemi gospodarka będzie więc 
realniejsza niż ideologja. Atom będzie real
niejszy .niż fala elektromagnetyczna. Fizjo- 
logja realniejsza niż psychologja i t. p. Nie 
mamy tu do czynienia iz systemem konsek
wentnych poglądów, ale z przesądami, któ
rych uzasadnienia szukać trzeba w historji 
i psychologji. ale które z materjalizmem dia
lektycznym nie mają nic wspólnego. Prze
sądy te utrudniają w znacznym stopniu 
twórczy rozwój myśli materjalistycznej, 
zmuszają owych pseudomarxistów do nie
ufności wobec nowych osiągnięć nauki, ogra
niczają pojmowanie dziejów i rzeczywistości 
społecznej i niesłusznie nadają marxizmowi 

tyki zagranicznej narodu polskiego jest co- 
najmniej nieuzasadniona. Koncepcja ta mia
ła ' równie wielkie minusy, co i koncepcja 
przeciwna.

Największym tryumfem Dmowskiego 
było zwycięstwo koalicji i zjednocze
nie ziem polskich. Ale w tym tryum
fie mieściła się również klęska. Zjedno
czenie ziem polskich było w dużej mierze 
rezultatem klęski militarnej państw central
nych. Ale przeskok od zjednoczenia ziem 
polskich pod jarzmem rosyjskiem do całko
witego wyzwolenia był w równej mierze 
dziełem rewolucji rosyjskiej, w którą Dmo
wski nie wierzył, którą całe życie zwalczał, 
od której pragnął odseparować Polskę. Poli
tyka „Koła Polskiego“ w drugiej Dumie by
ła to polityka sojuszu z rosyjską reakcją, 
z nacjonalistycznem i monarchistycznem 
stronnictwem paździemikowców nawet prze
ciw umiarkowanie liberalnym kadetom. Ro
man Dmowski przestrzegał przed wiarą w 
liberalną Rosję, umacniał państwowość ro
syjską, chronił carat przed atakami ugrupo
wań rewolucyjnych. Jednocześnie jednak ży
wił nieokreśloną nadzieję na ewolucję Ro
sji w państwo prawne, które następnie po
zwoli na rozwiązanie sprawy polskiej. Re
wolucja rosyjska zwyciężyła Dmowskiego, 
przekreślając uważany przez mego za je
dynie realny pierwszy etap sprawy polskiej. 
Wyobraźmy sobie na chwilę, że sytuacja 
rozwinęłaby się całkowicie po myśli Dmo
wskiego, koalicja zwyciężyłaby, nie byłoby 
rewolucji w Rosji, ziemie polskie zostałyby 
zjednoczone pod berłem rosyjskiem, przy- 
zwalającem łaskawie na ewolucję w kierun
ku porządku prawnego w ujęciu np. paź- 
dziernikowców. Istnieją mocne podstawy do 
przypuszczenia, że Dmowski i jego obóz nie 
zdołałby się przystosować do zmienionej sy
tuacji, że nadal podtrzymywałby w Polsce 
państwowość rosyjską, liczył na jej ewolu
cję, przestrzegał przed szaleńczym czynem 
powstańczym. I obawiamy się, że czekałby 
go udział Wielopolskiego, tern cięższy, że w 
razie zwycięstwa powstania wypruty z po
zorów słuszności, w razie zaś klęski, pod
ważający rację bytu całej pierwotnej kon
cepcji Dmowskiego.

Rewolucja rosyjska zadała więc Dmo
wskiemu klęskę tern gorszą, że obroniła go 
przed inną .stokroć cięższą klęską, że właś
nie ta rewolucja, którą całe życie zwalczał 
i której ostatecznie nie przewidział, uspra
wiedliwiła jego koncepcję.

Ale jeszcze bodaj cięższą klęskę, po
zostającą jednak również w sferze wartoś
ci ideowo - moralnych, zadał Dmowskiemu 
rozwój sytuacji międzynarodowej i sprzecz
ności społecznych po wojnie. Sprzeczności 
społeczne, wzrastająca siła klasy robotni
czej, rozwój walki chłopskiej w kierunku 
nieprzewidzianym i niepożądanym dla 
klas posiadających, pcha te klasy w 
kierunku faszyzmu, każę im czerpać 
wzory z wojującego hitleryzmu. To jest 

piętno dogmatyzmu. Obcy jest również 
marxizmowi ów utylitaryzm i niby-dialek • 
tyczny relatywizm, jaki towarzyszy prze
ważnie materjalnym przesądom.

Kompleks materji wiąże w jedną całość 
pojęcia ekonomiczne dóbr materjalnych, fi
zykalne i teorjopoznawcze pojęcie materji, 
dodając jeszcze do tego etyczne pojęcie ma
terjalizmu. Ten pozorny monizm w trakto
waniu rzeczywistości opiera się niekiedy na 
monizmie dźwiękowych skojarzeń i łączy że 
sobą pojęcia .zupełnie różnorodne. Z tego 
połączenia powstaje pogląd, -nacechowany 
szczególnym, obcym marxizmowi, cynizmem 
w odniesieniu do pojęć, wykraczających po
za ramy utylitarnego rozsądku.

Materja materjalizmu dialektycznego 
nie ma nic wspólnego z dobrami materjal- 
n-emi ekonomistów i z kupieckim materja
lizmem etycznym. Nie jest też związana 
z takim czy innym poglądem fizyków na 
strukturę materji. Materjalizm dialektyczny 
zajmuje się bowiem nie strukturą materji 
ale zagadnieniem stosunku człowieka 
do otaczającego go -świata. Materjalizm dia
lektyczny jest koncepcją teorjopoznawczą 
lecz nie fizykalną. Filozofja materjalizmu 
dialektycznego obstaje jedynie przy twier
dzeniu, że świat zewnętrzny istnieje objek- 
tywnie a nie jako twór naszych zmysłów 
czy naszej wyobraźni. Objektywńię istnie
jący świat nazywa materją, za jej pewną 
cechę przyjmując jej istnienie niezależne 
od naszej świadomości. Można przeczyć war
tości takiego twierdzenia ale nie można 
przeczyć, że tak właśnie zostało ono sfor
mułowane (w pracy: „Materjalizm i empir- 
jokrytycyzm“). Żadna teorja struktury ma
terji nie może stać w sprzeczności z mater
jalizmem poprostu dlatego, bo zadaniem 
materjalizmu nie jest zajmowanie się spra
wą struktury materji. Z filozoficznego pun
ktu widzenia materjalizm nie faworyzuje 
żadnej z teoryj fizykalnych i żadnej nie 
potępia, przyjmując każdą, która oparta 
jest na logicznych wnioskach z prawdzi
wych doświadczeń. Materjalizm nie lęka się 
też twierdzeń, że materja przestała istnieć, 
ponieważ twierdzenia te odnoszą się do ma- 

złośliwość historji, że Roman Dmowski, któ
ry wytykał socjalistom galicyjskim ich 
przedwojenne stosunki z socjal - demokra
cją niemiecką, rnusiał ujrzeć swój obóz pod 
silnym ideologicznym wpływem ruchu, sta
nowiącego najbardziej skondensowany wy
raz niemieckiego imperjalizmu. Wszystkie 
jego dawne uwagi o drogach i kanałach nie
widocznych, któremi przenika niemiecka 
myśl polityczna do Polski, dałoby się teraz 
odwrócić. Nie poprzez żydowstwo, lecz po
przez antysemityzm, nie poprzez socjalde
mokrację lecz poprzez nacjonalizm.

Pod wpływem rozwoju sprzeczności so
cjalnych w polskim obozie nacjonalistycz 
nym nastąpiło przewartościowanie pojęć o 
sytuacji międzynarodowej i polityce zagra
nicznej Polski. I oto nowa klęska Dmowskie
go. W chwili, gdy jego ocena niemieckiego 
imperjalizmu, jako największego wroga na
rodu polskiego, pod wpływem objektywnych 
czynników zaczyna nabierać niewątpliwej 
słuszności, przestaje być tylko wątpliwym 
sądem tragicznego dylematu, obóz przez 
niego wychowany odwraca się od tej oceny. 
Gdy idea neoisłowiańska w obliczu przemian 
międzynarodowych nabiera nowej, żywej 
treści, a drugi Grunwald słowiański staje 
się koniecznością dziejową, obóz Romana 
Dmowskiego przyklaskuje faktowi najbar
dziej sprzecznemu z tą ideą, rozbiciu i zwa
salizowaniu przez Niemcy Czechosłowacji.

I co jest najtragiczniejsze w życiu Ro
mana Dmowskiego, nie doprowadza to do 
konfliktu ideowego pomiędzy nim a wycho- 
wanem przez niego młodem pokoleniem. 
Dmowski nie wybiera samotnej we własnym 
obozie walki o swoją dawną koncepcję, jak 
wielu innych wodzów dawnej narodowej de
mokracji lub ludzi do niej zbliżonych, jak 
Stroński, Grabski, Paderewski, Noskowski. 
Roman Dmowski przystosowuje się wraz z 
młodem pokoleniem do zmiany sytuacji w 
ten sposób, że porzuca lub przynajmniej 
znacznie osłabia swoje dawne pozycje.

Jak w dziele i życiu Romana Dmowskie
go tryumf nieuchronnie przeplata się z klę
ską, tak sarno przyszłość dopiero pokaże, w 
jakiej mierze jego śmierć będzie tryumfem, 
w jakiej zaś klęską. Ponieważ zainteresowa
ni jesteśmy w pośmiertnej klęsce Romana 
Dmowskiego, nie określimy tu bliżej wa
runków spełnienia każdej z tych alternatyw.

Na zakończenie chcemy się zwrócić z a- 
pelem do tych nielicznych czytelników te
go artykułu z obozu narodowego, może czy
telników przypadkowych, a może czytają
cych w intencjach znalezienia kamienia o- 
brazy, aby jak najwięcej czytali Romana 
Dmowskiego, czytali i myśleli. Jego silny 
i syntetyczny intelekt niewątpliwie pomoże 
im podnieść poziom ich myśli politycznej. 
Samodzielne przemyślenie wielu zagadnień 
przyda się im z pewnością. A my demokra
ci wolimy mieć do czynienia z rozumnymi 
przeciwnikami.

Przemysław Brzeski 

terji fizyków ale nie mogą podważyć ma
terji filozofów. W „Materjalizmie i empirio
krytycyzmie“ czytamy:

„Nauki przyrodnicze prowadzą więc do 
„jedności materji“ — oto jest 
prawdziwa treść słów o znikaniu materji, o 
zastąpieniu materji elektrycznością i t. d., 
które sieją zamęt w wielu głowach“.

I dalej:
„...jedyną „własnością“ materji, z któ

rej uznaniem związany jest materjalizm 
filozoficzny, jest własność o b j e k t y w- 
nie realnego istnienia, istnie
nia poza naszą świadomością“.

Wreszcie :
„...jest rzeczą zupełnie niedopuszczalną 

mieszać naukę o tej czy innej strukturze 
materji z pewną kategorją teorjopo- 
znawcżą“.

Pojęcie struktury materji jest nieskoń
czenie szerokie i przekracza granice t. zw. 
zdrowego rozsądku. Materjalizm nie ogra
nicza tego pojęcia, ponieważ materjalizm 
dialektyczny nie jest materjalizmem me
ch ani stycznym.

Materjalizm dialektyczny nie obawia 
się też upadku prawa przyczynowości, po
nieważ nie bronił on nigdy tego prawa. W 
zbiorowej pracy marxistowskich uczonych 
„A la lumière du marxisme“ piszę prof, 
uniwersytetu paryskiego Georges Fried
mann:

.„Konieczne jest zwrócenie uwagi na to, 
że Marx i Engels używają stale terminu 
„warunki“ i „warunkować“ a nie „powód“ i 
„powodować“. (W języku niemieckim: „Ur
sache“ i „verursachen“. Po polsku byłoby 
raczej: przyczyna, ale forma czasownika 
wymaga zwrotu: powodować — P. K.). 
Właśnie na pomieszanie pojęć przyczyny i 
warunku spada odpowiedzialność za nie
które zniekształcenia materjalizmu dziejo
wego“.

W tej samej książce przytacza prof. 
Paul Labérenne następujące zdanie En
gelsa:

„...Przy bliższem przyjrzeniu się widzi
my... że przyczyna i skutek są wyobrażenia
mi, które zachowują swoją wartość tylko 
w zastosowaniu do poszczególnego' przypad
ku. Skoro jednak rozpatrujemy ów poszcze
gólny przypadek w ogólnym związku z 
wszechświatem, schodzą się ze sobą przy
czyny i skutki, zanikają w powszechności 
wzajemnych oddziaływań, gdzie przyczyny 
i skutki nieustannie zmieniają swoje miej
sca. To co teraz lub tu jest .skutkiem, staje 
tam albo wtedy przyczyną i odwrotnie“.

Georges Friedmann piszę:
„Determinizm mechanistycznej fizyki, 

który panował od Kartezjusza do końca 
XIX wieku i który przeważał nawet w mo
nizmie Spinozy, uczył, że A jest przyczyną 
B, które znów jest przyczyną C i t. d. 
...Zgodnie z dialektycznem pojmowaniem 
rzeczywistości, jakie reprezentuje Hegel, 
A jest wprawdzie przyczyną B, ale B przyj
muje równocześnie samodzielną postać i od
działywa na A, tak że rezultatem tego wza
jemnego oddziaływania staje .się C, „ne
gacja negacji“: dalszy-ciąg zarówno A jak 
i B i ich synteza na nowym stopniu rozwo
ju. Na tym -stopniu można również dobrze 
powiedzieć, że A jest przyczyną B, jak że 
B jest przyczyną A“.

Nietylko Hegel, ale i materjalizm dia
lektyczny uważa prawo wzajemnego oddzia
ływania na siebie „przyczyn“ i „skutków“ 
za podstawowe prawo rozwoju, odrzucając 
mechanistyczny pogląd na przyczynowość. 
Jeśli tedy niektórzy nowocześni fizycy przy
pisują elektronom własność zmieniania się 
pod wpływem samej obserwacji, to twier
dzenie takie nie jest sprzeczne z materja
lizmem dialektycznym. Jest ono, jak mówi 
wspomniany Paul Labérenne, tylko przeja
wem tego, że „pogłębiamy nasz sposób poj
mowania świata •—- ponieważ napotykamy 
na wzajemne oddziaływanie na siebie obser
watora i obserwowanego objektu, to zna
czy napotykamy na przykład współzależnoś
ci przyczyny i skutku“.

Zagadnienie, czy osiągnięcia współ
czesnej fizyki pozostają w .zgodzie z ma
terjalizmem, postawione jest błędnie. Teorje 
fizyki nie mogą być ani sprzeczne ani zgod
ne z materjalizmem dialektycznym, ponie
waż obejmują one zupełnie inny zakres za
gadnień niż ten, którym zajmuje się ma
terjalizm dialektyczny. W zgodzie lub 
sprzeczności z materjalizmem dialektycz
nym mogą pozostawać tylko filozoficzne 
wnioski, wyciągnięte z naukowych osią
gnięć. Zadaniem materjalistycznej krytyki 
jest piętnowanie błędnych wniosków i prze
ciwstawienie im wniosków słusznych, nie 
zaś cenzurowanie samych naukowych osią
gnięć.

Nieinaczej ma się sprawa z zagadnie
niami biologji. Mechanistyczny materjalizm, 
uznający tylko prawo przyczynowości, pro
wadzi tak samo do ślepego zaułka jak wita
lizm, zastępujący rozwiązywanie zagadnień 
stwarzaniem nowych terminów. Kompleks 
materji ciąży nad biologją niemniej niż kom
pleks teologiczny. Tylko mechanista uważa 
stan fizyczny tkanek za przyczynę świado
mości. Dialektyka zakłada współzależność 
obu czynników od siebie, nie obdarzając 

szczególną sympatją żadnego z nich. Me
chanista widzi tylko wpływ czynników fizy
ko-chemicznych na psychikę, traktuje pro
cesy fizjologiczne jako przyczynę procesów 
psychicznych. Dialektyk widzi zależność 
wzajemną. Jeśli procesy fizyko-chemiczne 
w tkance mózgu i nerwów wpływają na my
ślenie i odczuwanie, to czemu przeżycia 
psychiczne nie mają wywoływać realnych 
zmian fizyko-chemicznych? Zagadnienia su- 
gestji, hypnozy, telepatji wymagają nauko
wego sprawdzenia, ale żadne z nich a. prio
ri nie Stoi w sprzeczności z. poglądami ma
terjalizmu dialektycznego, który nie fawo
ryzuje żadnej formy materji, jako przyczy
ny wszystkich innych form. Dlaczego wresz
cie fizyka i chemja mają dać pewniejszą 
odpowiedź na zagadnienia biologji niż po
trafią dać na swoje własne problemy?

W przyszłości niewątpliwie zaniknie 
nasz dotychczasowy podział rzeczywistości 
na świat organiczny i nieorganiczny, ustą
pi miejsca nowej syntezie, w której zagad
nienia fizyki i biologji będą się w z aj em
ir i e przenikać. Mechanista trzyma się 
kurczowo uchwytnych form materji i po
sługuje się wyłącznie prawem przyczyno
wości w obawie przed teologją i teleoloigją, 
których widmo dostrzega za każdym wę
głem atomu. Mistyce i teologji przeciwsta
wia prostacki „zdrowy rozsądek“, nie wi
dząc tego, że mistyka i teologją są nie za
przeczeniem „zdrowego rozsądku“ ale jego 
naturalnem uzupełnieniem. Z mechanistycz- 
nej przyczynowości rodzi się wiara w pra
przyczynę ■— Boga; z mechanistycznej przy
czynowości rodzi .się fatalizm w stosunku 
do spraw przyszłych. Materjalizm dialek
tyczny, jak podkreślali wielokrotnie jego 
twórcy, nie jest filoizofją zdrowego rozsąd
ku. Bliżsi materjalistycznej dialektyce są 
niektórzy pionierzy śmiałych poglądów 
współczesnej nauki, niż lękliwi, nieufni i o- 
graniezeni weterani mechanistycznego ma
terjalizmu XVIII stulecia.

Ten sam kompleks materji i ten sam 
mechanistyczny pogląd na. przyczynowość, 
który przeszkadza właściwemu stosunkowi 
do zagadnień fizyki i biologji, ciąży też nad 
materjalizmem historycznym. Fałszywi 
rzecznicy marxizmu traktują sprawy spo
łeczne równie materjalnie jak sprawy filo
zoficzne. Jeśli materja filozoficzna yystę- 
powała u nich pod postacią uchwytnej ma
terji fizykalnej, to społec.znem jej u₽i«leś=— 
nieniem stają się dobra materjalne. Zarów
no w naukach przyrodniczych jak i w spo
łecznych za jedyne prawo rozwoju uznają, 
mechanistycznie pojmowane, prawo przyczy
nowości.

Materjalizm dialektyczny traktuje ma- 
terję bardzo szeroko;, nie faworyzując żad
nej z jej form. Materjalizm historyczny nie 
uważa bynajmniej wytwarzania dóbr mater
jalnych za zjawisko realniejsze niż produk
cję dóbr duchowych. Hierarchja, jaką wpro
wadza materjalizm historyczny, odnosi się 
wyłącznie do genetycznej zależności zja
wisk, przyczem rozwój pojmowany jest dia
lektycznie a nie jako mechaniczny łańcuch 
przyczyn i skutków. Hierarchja ta nie ma 
jednak nic wspólnego z hierarchja wartości. 
Zależność t. zw. nadbudowy od warunków 
gospodarczych nie pomniejsza wartości ide- 
ologji. W terminie „nadbudowa“ nie kryje 
się też chęć zlekceważenia wartości ducho
wych. Każdy budynek ma podstawę w fun
damentach i zakładanie fundamentów jest 
genetycznie pierwszą fazą budowy ale nikt 
nie wyciągnie przecież z tego wniosku, że 
fundamenty są wartością nadrzędną wobec 
reszty budynku. Głód jest pierwszą potrze
bą w hierarchji potrzeb; zaspokojenie gło
du jest warunkiem powstania innych po
trzeb, ale jedzenie nie jest czynnością wyż
szego rzędu niż np. .słuchanie muzyki. Pro
dukowanie chleba jest pilniejsze niż 
produkowanie lirycznych wierszy ale oba 
produkty są jednakowo realne i 
konkretne. Materjalizm historyczny wykry
wa tylko zależność twórczości ideowej od 
stosunków produkcji danego okresu, ale rów
nie daleki jest od kultu dóbr matfcrjałnyćłT ~ 
jak od lekceważącego i cynicznego stosunku 
do dóbr ideowych.

Ale zależność, o której mówi materja
lizm dziejowy, nie jest prostą zależnością 
skutku od przyczyny. Zależność ta jest zja
wiskiem, lub raczej procesem, niezmiernie 
złożonym. System produkcji i gospodarcze 
interesy klas warunkuj ą życie spo
łeczno - polityczne, przyczem obok wpływu 
społecznej podstawy na społeczną nadbudo
wę istnieje jeszcze wtórne oddziaływanie 
nadbudowy na podstawę. Insynuowany mar
azmowi pogląd mateirjalny widzi tyl
ko przyczyny i skutki. W każdem posu
nięciu politycznem i w każdej idei widzi wy
kładnik bezpośredniej przemiany gospodar
czej i bezpośredniego interesu klasowego. 
Tego rodzaju wulgarna metoda daje szero
kie pole do popisu dyletanckiej dowolności 
i kabalarstwu. Wzorem złych obyczajów 
psychoanalizy, zakłada się, że każda idea 
jest bezpośrednio odbiciem, symbolem cze
goś realniejszego i'bardziej od niej mater- 
jalnego. Dla psychoanalityka będzie to po
pęd płciowy, dla pseudomarxisty — klaso
wy interes. W obu wypadkach wystarczy o-
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drobina fantazji dla każdorazowego powią
zania symbolu z jakimś materjalnym odpo
wiednikiem. O dowolności takiej metody 
świadczy fakt, że nie daje ona możliwości 
przewidywania, jakie właśnie odbicie upo
doba sobie dana mateirja. Pseudomarxista, 
znając polityczne poglądy pisarza, łatwo 
znajduje w jego twórczości elementy „obro
ny istniejącego porządku“ lub „odwracania 
uwagi mas“, nie zdoła jednak na podstawie 
znajomości gospodarczej i politycznej sytu
acji przewidzeć, jak ta sytuacja odbije się 
w ideowej nadbudowie. Szukając bezpośred
nich klasowych odpowiedników, nigdy nie 
wpadlibyśmy na pomysł przydzielenia Mari- 
nettiego faszyzmowi, Majakowskiego zaś po
ezji proletarjackiej. Rzeczywistość wpadła 
jednak na ten pomysł. W rzeczywistości bo
wiem bezpośrednie ideowe odpowiedniki in
teresów klasowych są w nadbudowie wyjąt
kiem. Regułą natomiast jest, że ideologja, 
literatura, sztuka, uwarunkowane 
są społecznemi (nie gospodarczemi) czynni
kami danego okresu. Do owych czynników, 
poza systemem produkcji, który warun
kuje strukturę społeczno-polityczną, na
leży jeszcze dziedzictwo minionych okresów, 
tradycja kultury narodowej, wpływ ideowy 
innych społeczności i t. d. Wszystkie te 
współistniejące czynniki mogą wreszcie na 
różny sposób działać na jednostkę, co zno
wu zależy od wielu różnorodnych czynników. 
Materjalizm dziejowy, wykrywając rolę sy
stemu produkcji i walki klas, jako motoru 
dziejów, pozwala nam. na głębsze zrozumie
nie każdego okresu dziejowego, na podpa
trzenie jego tendencyj rozwojowych, tern 
samem zaś na lepsze zrozumienie całego 
klimatu społecznego, w którym dojrzewają 
owoce ideologicznej nadbudowy. Ale mater
jalizm dziejowy, jeszcze przez usta swoich 
klasyków, zabronił nam przyczynowego wią
zania każdego elementu nadbudowy z gospo
darką. Jest to bowiem nietylko uproszczenie 
zjawisk ale wprost fałszerstwo. Takim sa
mym fałszem byłoby wyjaśnienie smaku 
chleba smakiem nawozu, którym użyźniono 
pole. Znajomość liter A i Z nie jest jeszcze 
znajomością alfabetu.

Uwagi powyższe odnoszą się nietylko 
do spraw nadbudowy ideowej ale i do za
gadnień polityki, która jednak bardziej bez
pośrednio z gospodarką związana, daje wul- 
garyzatorom nieco mniejsze pole do po
pisu.

W stosunku do nauki każę kompleks 
materji wiązać każdy etap rozwoju wiedzy 
ścisłej z rozwojem techniki, jako bardziej 
materialnej niż t. zw. „abstrakcyjne do
ciekania“. Trudności, na jakie napotkała np. 
fizyka w związku z zagadnieniem materji, 
tłumaczy się skwapliwie hamującym wpły
wem kapitalizmu monopolowego na rozwój 
techniki. Z chorobliwą podejrzliwością wę
szy się w każdej formule matematycznej 
symbole aktualnych gospodarczych i poli
tycznych spraw,, nie bacząc ani na własne 
prawa rozwojowe nauk ścisłych ani na to, 
że związek tych nauk z techniką jest o wie
le bardziej złożonym procesem niż związek 
techniki z kryzysem gospodarczym.

Wtrącenie do krytyki teoryj nauko
wych, systemów filozoficznych lub dzieł lite
ratury kilku uwag o produkcji, ilości fabryk 
i eksporcie jest ulubioną manierą „ma- 
terjalizujących się“ snobów, którzy wszech
stronność poglądów materjalizmu dziejowe
go zastępują swoistym, niby-proletarjackim, 
a jakże proletarjatowi obcym, cynizmem.

Jest ciekawem zjawiskiem, że kom
pleks materji wpędza obarczonych nim kry
tyków w teleologję i to bardzo wyrafinowa
ną. Nie rozumiejąc dostatecznie przyczyn 
powstawania idei, poczynają oni rozpatry
wać je z punktu widzenia celów, jakie te 
idee mają do spełnienia. Większość płodów 
myśli ludzkiej,, którym się przypisuje ten
dencję „odwracania uwagi mas“, wogóle 
jest masom niedostępna. Większość produ
centów idei w naszym ustroju wogóle nie 
liczy się z proletarjatem, jako konsumentem 
tych idei.

Mechanistyczne pojmowanie przyczy
nowości prowadzi do fatalizmu w rozumie
niu spraw społeczno-politycznych. Przyczy
na nie może przecież mieć dwóch różnych 
skutków. Każdem zjawiskiem rządzi ko
nieczność dziejowa, wobec której subiek
tywna wola jest bezsilna. Nawołując do 
zmiany ustroju, popadają fataliści w 
sprzeczność z własnemi poglądami. Pocóż 
bowiem wpychać palce między ogniwa łań
cucha przyczyn i skutków? Poco agitować, 
nawoływać i kierować, skoro czynami na- 
szerni rządzą i tak ślepe prawa koniecz
ności dziejowej ? Fatalizm nietylko nie jest 
twórczy, ale w analizowaniu bogactwa form 
życia społeczno-politycznego przejawia zu
pełną bezpłodność. Do pseudoma.rxistów te
go pokroju możnaby zastosować złośliwe 
powiedzenie Tucholskiego: ich „marxizm 
jest nauką, przy której pomocy można zaw
sze przewidzieć jakie zjawisko bezwzględnie 
nastąpić musi, a jeśli ono nie nastąpiło — 
wyjaśnić dlaczego nastąpić nie mogło“.

Materjalizm dziejowy nie opiera się na 
mechanistycznem prawie przyczynowości 
ale określa warunki procesów społecz
nych i politycznych. Każde zjawisko jest 
wypadkową działania wielu różnorodnych 
sił, na które zresztą samo oddziaływa. Świa
doma działalność ludzka jest również jed
ną z tych sił. Materjalizm dziejowy nie prze
widuje faktów ale przewiduje tendencje roz
wojowe, przewiduje narastanie sprzeczności 
nie przesądzając jak one zostaną rozwią
zane. Nie każdy przedstawiciel danej klasy 
jest w każdej chwili dobrym obrońcą jej in

teresów. Widząc posunięcia sprzeczne z in
teresem klasowym, materjalista przepowia
da zwycięstwo klasowego^ interesu nad in
dywidualną wolą. Fatalista widzi w takich 
posunięciach tylko manewry dla odwróce
nia uwagi mas. Materjalista rozumie, że 
ludzkie czyny i idee mają względną auto- 
nomję, ale że warunki społeczne zakreśla
ją granice tej swobody. Dla fatalisty każdy 
czyn i każda idea musi być skutkiem kla
sowego interesu. Materjalista dąży do zmia
ny warunków. Fatalista oczekuje od warun
ków zmiany.

Z kompleksem materji wiąże się ściśle 
obcy duchowi socjalizmu utylitaryzm. Za
leżność idei od gospodarki jest dla marxi- 
zmu faktem, który bynajmniej nie ma być 
uwieczniony. Przeciwnie: celem socjalizmu 
jest przecież wyzwolenie twórczości ideowej 
spod jarzma zależności gospodarczej. Fał
szywi rzecznicy marxizmu pragną tę zależ
ność uwiecznić. Od nauki i sztuki socjali
stycznej żądają, aby służyła produkcji prze
mysłowej i jej pracownikom. Pragną, aby 
każdy twór ideowy miał swój „konkretny 
cel“, aby tak lub inaczej służył pracy ma
terialnej, aby nie był abstrakcyjny. Postu
lat podporządkowania wszystkich wysiłków 
jednemu najpilniejszemu celowi jest słusz
nym postulatem okresu walki o socjalizm. 
Walka zmienia .bowiem hierarchję potrzeb 
i na czoło wysuwa jedną tylko potrzebę — 
potrzebę fizycznego zwycięstwa. Trudno 
jednak zrozumieć dlaczego, produkcja lite
racka w .socjalizmie ma być podporządko!- 
wana produkcji przemysłowej. Można to wy
tłumaczyć tylko kompleksem materji, dla 
którego dobra materjalne mają przewagę 
nad duchowemi. Produkcja przemysłowa nie 
jest kultem religijnym ale jest zaspokaja
niem potrzeb ludzkich, tak samo jak zaspo
kajaniem potrzeb ludzkich jest produkcja 
lirycznych wierszy lub grzebanie w tajni
kach martwej i żywej materji. Nauka słu
ży technice ale technika służy nauce. Właś
nie po socjalizmie winniśmy się spodziewać, 
że zrehabilituje niezależną naukę i niezależ
ną sztukę, że potrzebę wiedzy i .potrzebę 
piękna postawi obok potrzeby chleba, odzie
ży i mieszkania, jako im równorzędną. 
Utylitaryzm w pojmowaniu zagadnień na
uki i sztuki jest postulatem mieszczańskie
go materjalizmu życiowego, ale obcy jest 
socjalizmowi. Kupiecki utylitaryzm uznaje 
tylko te wartości, które można zjeść lub 
wdziać na siebie. Tylko to co można spienię
żyć .posiada praktyczną wartość. Burżuazja 
jest właśnie tą siłą, która utylitaryzuje go
spodarczo lub politycznie wszelką niezależ
ną twórczość. Faszyzm jest tą .siłą, która 
muzykę i teatr zdegradowała do roli roz
rywki po pracy, sławetnego Dopolavoro, któ
re ma służyć utrzymaniu ciał i dusz niewol
niczych w zdolności do pracy. Kapitał mo
nopolowy jest tą siłą, która wprawdzie ha
muje wynalazczą twórczość, ale także za
mienia swobodnych uczonych w techników 
fabrycznych laboratoriów. Wartość nauki 
mierzy bezpośrednią użytkową wartością jej 
osiągnięć.

Kapitalizm daje chleb poto, aby mieć 
ludzi zdolnych do pracy. Socjalizm daje 
chleb poto, aby zaspokoić głód. Głód wie
dzy i głód piękna nie wymaga innej legity
macji niż głód chleba. Z chwilą zaspoko
jenia głodu chleba, życiem społecznem za
czynają rządzić inne potrzeby. Poczynają 
rządzić potrzeby, ponieważ przestaje rzą
dzić konieczność.

Kompleks materji kształtuje marxizm 
na obraz i podobieństwo tej karykatury, ja
ką zeń czynią przeciwnicy. Staje się do
gmatyczny, ograniczony, wrogi wszelkim 
swobodnym wartościom ducha i myśli, pro
stacki, cyniczny, eksklusywny i cieleśnie 
utylitarny.

W rzeczywistości jednak jest zupełnie 
inaczej. Marxizm dąży do wyzwolenia spo
łeczeństwa i jednostki z utyli.taryzimu, ogra
niczenia i zastoju. Marxizm dąży do wyzwo
lenia wartości duchowych, dąży do wol
ności, która nie ma polegać tylko na swo
bodzie wyznawania dogmatów. Skoro jed
nak tak jest, to jakże stać się mo
gło, że zarzuca się marxizmowi obronę tego, 
co on całą swoją istotą zwalcza? Jakże mo
gło nastąpić, już nietylko pomieszanie, ale 
nawet odwrócenie podstawowych pojęć?

Wpłynęły na to różne czynniki: obok 
dziedzictwa materjalizmu mechanistyczne- 
go, który nie został należycie przezwycię
żony, odegrały tu rolę momenty emocjonal
ne, powstałe na politycznem podłożu. Ma
terjalizm dialektyczny dojrzewał przez dłu
gie lata w walce z ideologią mieszczańską, 
demokratyczną i liberalną. Tej przesubtel- 
nionej ideologii indywidualizmu, nieziem- 
skości, ideologji samowystarczalnej i aspo
łecznej elity ducha, ideologji odrywającej 
się od potrzeb społecznych i wzgardliwie te 
potrzeby traktującej —■ przeciwstawiano 
twarde społeczne postulaty, powoływano ją 
do powrotu na ziemię, do zerwania z ab- 
strakcyjnością i do podporządkowania się 
realnym, „materjalnym“ potrzebom okresu. 
W atmosferze takiej walki powstały pewne 
przejaskrawienia, pewne zalążki kompleksu 
materji, który zaciążył nad dialektycznym 
materjaliz.mem

Ustrój kapitalistyczny, przechodząc w 
faszystowską fazę rozwoju, odsłonił przed 
nami nowe oblicze. Faszyzm jest wrogiem 
swobodnej twórczości, jest wrogiem nieza
leżnej nauki, jest wrogiem „czystej“ sztuki. 
Faszyzm jest siłą, która utylitaryzuje wszel
kie wartości. Pamiętajmy, że nie marxizm 
przepędził precz Einsteina, Freuda, Toma
sza Manna i awangardowe kierunki w sżtu- 

ce, ale uczynił to hitleryzm. Faszystowska 
mistyka jest tylko naturalnem uzupełnie
niem materjalnego „zdrowego rozsądku“ no
woczesnych barbarzyńców. Jednym z moty
wów zerwania Otto Strassera z hitleryzmem 
był hitlerowski materjalizm. Za „materja- 
listyczną“ uważa bowiem Otto Strasser te- 
orję rasizmu, który ocenia człowieka nie 
według jego walorów duchowych, ale wed
ług fizycznych cech rasowej przynależności.

Sam rozwój wypadków pcha przedsta
wicieli niezależnej nauki i sztuki do przy
mierza z socjalizmem. Przymierze to nie 
jest zjawiskiem konjunkturalnem, nie jest 
okolicznościowem przymierzem dwóch sił, z 
których każda zachowuje własne zasady tyl
ko dla domowego użytku. To. przymierze 
jest realizacją podstawowej prawdy soju
szu między postępem społecznym a twórczą 
myślą i wolnym duchem. Relatywista widzi 
w dziełach nadbudowy tylko bezpośrednie 
odbicie klasowego interesu; potępiając giną
cy ustrój, potępia również zrodzone z niego 
idee. Materjalizm dialektyczny widzi jed
nak v/ ideach dotychczasowych dziejów wie
le nieprzemijających wartości. Widzi, że u- 
strój społeczny chylący się ku upadkowi, 
sam niweczy twory własnej kultury, że tyl
ko socjalizm może uratować przed zagładą 
dziedzictwo minionych kuLtur. Socjalizm 
nąprzekór relatywizmowi podejmuje to dzie- 
dzietwo, aby je upowszechnić i konty
nuować.

Nie znaczy to, że materjalizm dialek
tyczny powinien bezkrytycznie podchwyty
wać wszelkie nowinki, ale krytyka matetrja- 
listyczna powinna być wolna od materjal
nego kompleksu. Materjalizm dialektyczny 
nie jest związany z żadną określoną teorją' 
fizyczną i biologiczną, z. żadnym określo
nym stylem literackim czy malarskim. Ma
terjalizm wymaga tylko od uczonych, aby 
wolni od wszelkich apriorycznych założeń 
i wszelkich nie samą nauką podyktowanych 
ograniczeń, badali świat .nie cofając się 
przed żadną prawdą i nie poprzestając na 
żadnej. Dialektyka wymaga od uczonych, 
aby rozpatrywali wszystkie zjawiska w ich 
rozwoju, a .nie statycznie, aby nie wyrywali 
części zagadnień z całości, biorąc pod uwagę 
współzależność wszystkich spraw. Społecz
no-ekonomiczne nauki marxizmu i mar-

PAWEŁ HULKA-LASKOWSKI

SERGJUSZ
Mamy już trzy książki Sergjusza Pia

seckiego, ale nie spotkałem się jeszcze ani 
z jedną próbą analizy tego pisarza, czy 
choćby z próbą analizy jego czytelnika. 
Andrzej Piwowarczyk wydał wzruszające 
„Piecątki Beskidzkie“ świątkarza Jędrzeja 
Wowry, a Emil Zegadłowicz napisał do 

Sergjusz Piasecki

nich piękną przedmowę, w której znalazły 
się słowa klasyczne: „Wzrusza nas (Wo
wro, sztuka ludowa), jak wszystko praw
domówne i niepodstępne“. Mało które słowo 
przemawia tak mocno do przekonania, do 
umysłu i serca, jak właśnie to słowo o 
prawdomówności i niepodstępności sztuki. 
Tragiczne, bolesne przeżycia pozwoliły 
Piaseckiemu być prawdomównym i bez
względnym. To jest przykład jeden z wie
lu, jak czytelnik i krytyk reagują na bez
pośredniość, prawdziwość, rzetelność nie- 
stylizowaną dla kogokolwiek czy czegokol
wiek. Już to, że Piaseckiemu wolno mówić 
całą prawdę, pociąga ku niemu czytelnika, 
przesyconego bzdurami bajek i zmyśleń. 
Ten moment charakteryzuje i pisarza i czy
telnika.

Ale mamy tu jeszcze jedną rzecz bar
dzo ważną: niezadowolenie twórcze, to wiel
kie niezadowolenie każdego człowieka, któ
ry nie zna spoczynku i z najostrzejszą kry
tyką zwraca się zawsze przeciwko sobie. 
Roman Zabawa, to typ wyróżniający się w’ 

xistowska historjozofja są w istocie rzeczy 
tylko zastosowaniem dialektycznego, nau
kowego myślenia do spraw społecznych; nie 
są natomiast zbiorem pewników, dostępnych 
tylko wtajemniczonym. Rozciągnięcie twór
czego naukowego myślenia na sprawy spo
łeczne i polityczne jest główną zasługą 
dziejowego materjalizmu. To nie jest mało. 
To jest bardzo wiele, rzadko bowiem który 
uczony potrafi o sprawach społecznych i po
litycznych myśleć tak samo konsekwentnie, 
wszechstronnie i twórczo, jak myśli o za
gadnieniach fizyki czy biologji. Materjalizm 
dialektyczny w zastosowaniu do- spraw spo
łecznych, tak samo jak w zastosowaniu do 
zagadnień nauk przyrodniczych, jest nie dok
tryną ale przedewszystkieim metodą, która 
nie ogranicza naukowego myślenia ale wzbo
gaca je jeszcze wiedzą o prawach samego 
myślenia. Wspomniany Paul Laberenne 
piszę, że „...każdy prawdziwy uczony, czy 
chce tego czy nie chce, zostaje zmuszony do 
zajęcia dialektycznego stanowiska...“ En
gels uważał (patrz: „Anti-Dühring“), że roz
wój nauk przyrodniczych sam prowadzi do 
materjalizmu dialektycznego, „świadomość 
praw dialektycznego myślenia“ ułatwia tyl
ko naukom przyrodniczym ten rozwój. Dia
lektyczne myślenie nie jest zaś żadnym 
trickiem, ale „sztuką operowania pojęcia
mi“, która zdaniem Engelsa, nie jest wro
dzona, ale ma swoją wielowiekową historję 
i wymaga świadomego, naukowego opano
wania. Materjalizm dialektyczny żąda więc 
poprostu od uczonych, aby byli uczonymi 
zarówno w przedmiocie swoich badań, jak 
i w zasadach swego myślenia. Niczego wię
cej od nich nie żąda. Są to naturalne i je
dyne warunki sojuszu między społecznym 
postępem a twórczą myślą.

Materjalizm, jakim go widzą przeciw
nicy i fałszywi obrońcy, jest zakapturzony, 
gnuśny, nieufny i eksklusywny. Materjalizm, 
jakim go widzieli jego twórcy i jakim go 
widzieć należy, jest żywy, twórczy, wznio
sły i wszechstronny.

Trzeba uwolnić go tylko od nalecia
łości obcego mu mechanisitycznego, utylitar
nego, materjalnego pojmowania i traktowa
nia rzeczywistości, wtedy odzyska swoją na
turalną, twórczą siłę.

Paweł Konrad

PIASECKI
sposób zdecydowany z całego swego oto
czenia. Biologicznie cenny, zdrowy typ. Lu
bi igrać z niebezpieczeństwem, nie traci 
głowy w żadnej sytuacji, nie staje się nie
wolnikiem pieniądza, który zdobywa z na
rażeniem życia. Ale zadowolony z siebie nie 
jest. „Romku, Romku! pocóżeś tak zmar
nował swe życie ? Poco ci to ? Czy nie moż
na żyć inaczej, mądrzej ?“ — wzdycha nad 
śpiącym Romanem jego ojciec, czyli sam 
autor nad sobą. Bo to on myśli za swego 
ojca, gdy ten patrzy na czoło śpiącego syna 
i mówi do siebie: „Cóż tam się dzieje w 
tym biednym mózgu chłopca, co go pcha 
na manowce, w pazury śmierci, na zły, nę
dzny los? Cóż tam jest takiego, co mu 
przeszkadza żyć tak jak inni: dla siebie sa
mego... cicho, spokojnie i zadowolić się 
zwykłem, ludzikiem szczęściem?“.

Kiedy przed laty stawała się coraz 
modniejsza psychologia i psychopatologia 
twórczości literackiej, niektórzy zbyt skwa
pliwi psychjatrzy niemieccy orzekli, że po
eta, to człowiek psychicznie chory. Nie u- 
mysłowo, broń Boże, ale psychicznie. To 
znaczy, że są to ludzie o duszy przewrażli
wionej, pozbawionej równowagi człowieka 
normalnego. Sprawy, które dla normalnego 
człowieka nie przedstawiają zgoła żadnego 
zainteresowania, wzbudzają tern większe 
zainteresowanie w duszy poety. I gdy zo
stają przesiane przez sito poetyckiej wyo-
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KONSTANTY ANSELM

Słoneczna wizja Le Corbusiera
Nie lubię pisać o mirażach starego Ba- 

ryki, ojca Czarusia iz „Przedwiośnia“ Że
romskiego. Opowieść o „szklanych domach“ 
jest dziś wskutek nieustannego powtarza
nia zużytym, do nikogo nieprzemawiają- 
cym rekwizytem. Najpiękniejsza, najbar
dziej porywająca melodja, nagrana na ka- 
taryniarskie wałki szablonu, staje się scza- 
sem odartym z wszelkiego uroku, spospo- 
litowanym banałem. Choć mam poza sobą 
z tuzin przemówień i pół tuzina artykułów 
na temat budownictwa społecznego, ani ra
zu nie wspomniałem o nieziszczonej wizji 
autora „Przedwiośnia“. W chwili wulgary- 
zowania wielkich symboli oznaką najwyż
szego pietyzmu stać się musi powściągli
wość Inb nawet •— milczenie.

Dziś wspominam o Żeromskim ze 
względu na pewne pokrewieństwo ducho
we, jakie (mimo wyraźnej odrębności) jest 
pomiędzy pisarzem Polakiem a francuskim 
architektem Le Corbusierem.

Nie jest to zresztą jedyne skojarzenie. 
Współczesny rosyjski powieściopisarz, Ale
ksy Tołstoj, w opowiadaniu „Miasta błękit
ne“ („Gołubyje goroda“), kreśli _ postać 
studenta politechniki, fantasty i ideowca 
najczystszej wody.

Student jest w skrajnej nędzy, miesz
ka w rozwalonym grobowcu.

Zniszczony nędzą i poniewierką, char
ka rurkami płuc, tworząc w. malignie pla
ny przyszłych „błękitnych miast“, nowych, 
słonecznych, zamieszkałych przez lepszych 
i szczęśliwszych ludzi.

Konfrontacja błękitnych miraży z naj
bliższą porewolucyjną rzeczywistością wy
pada tragicznie. Drobne podłostki, mało
miasteczkowa drobnostkowość, moralna li

braźni i podmalowane jaskrawizną uczucio
wości właściwej prawdziwemu talentowi, 
zaczynają interesować także iowego czło
wieka normalnego, który ich własnemi o- 
.czarni nie dostrzega, własnemi sercem nie 
odczuwa. Niedawno temu bardzo inteligent
ny psychjatra niemiecki, analizując dzieło 
znakomitego poety i dostrzegając w nim 
liczne rysy patologiczne, zadał sobie pyta
nie, czy źródłem zaciekawień czytelniczych 
nie jest właśnie element patologiczny, to 
specyficzne przewrażliwienie, które drobne, 
szare zdarzenie powszednie umie talentem 
swoim rozszczepić na widmowo piękne bar
wy i linje. I jeszcze jedno: czego właściwie 
czytelnik szuka w dziele poety: wiernej re
lacji, dokładnego protokółu, rozwlekłego 
sprawozdania, czy też tego specyficznego 
elementu przewrażliwienia, który rzeczom i 
sprawom najpowszechniejszym daje aspekt 
nowy i nieoczekiwany? Element niespo
dzianki psychologicznej,, społecznej czy mo
ralnej odgrywa zawsze rolę pierwszorzęd
ną. Z banału może powstać, zawsze tylko 
banał. „Nie robi się dobrej literatury z do
brych sentymentów“ — powiedział Gide. 
Dobre sentymenty to najczęściej sentymen- 
ty przeraźliwie zdarte, szablony wyświecił- 
tane do niemożliwości. Czasem taką sytua
cję banału formy ratuje na chwilę nowość 
tematu, ale gdy temat powszednieje, „wiel
ki“ pisarz idzie do lamusa i do czytanek, 
jako przymus i powinność, nigdy zaś jako 
przyjemność.

Otóż sądząc ze wszystkiego Sergjusiz 
Piasecki do czytanek szkolnych nigdy nie 
przejdzie i nigdy nie stanie się lekturą o- 
bowiązkową. Natomiast będzie do niego 
wracał człowiek, lubiący szukać odpowiedzi 
na pytania zasadnicze, ważne, pociągające. 
Piasecki miał talent pisarski niewątpliwie 
już od bardzo dawna. Jego przygoda pisar
ska miała inny aspekt ongi, gdy igrał z 
niebezpieczeństwem i drwił z przepisów po
licyjnych i kodeksów karnych. . W życiu 
przemytnika była wielka poezja i niezmier
nie dużo podniet. Był subtelny. W „Ko
chanku Wielkiej Niedźwiedzicy“ jest taka 
ładna scena, gdy Władek przychodzi do Fe
li i najpierw podpatruje dziewczynę oknem, 
a potem puka i wchodzi do niej. Dziewczy
na ma nad nim przewagę, on zaś znajduje 
się w stanie nieopanowanego afektu i mó
wi nie to, coby Chciał, ale co się jakoś mó
wi samo, wbrew jego woli. Ta scena świad
czy o talencie Piaseckiego, o jakości tego 
talentu. Przypominają się tu najlepsze kar
ty Hamsuna z „Wiktorji“. .

Ale nagle okazuje się, że Piasecki, to 
nietylko liryk. Nie wiem,, czy zwrócono na
leżytą uwagę na ostatnią część „Piątego 
etapu“. Przeprawa Romana Zabawy przez 
biota poleskie wśród niesłychanych wprost 
trudności ma w sobie coś eposowego. Jest 
to część książki, od której niepodobna się 
oderwać, a jednocześnie serce trudzi się 
czytaniem tej anabazy dwóch ludzi, z któ
rych jeden w straszliwych męczarniach my
śli już tylko o śmierci, podczas gdy drugi, 
smagany wolą życia pokonywa samego sie
bie, swoje zmęczenie i udręki najróżniejsze. 
Zimno, głód, pragnienie, bezradność, czasem 
beznadziejność sytuacji i tylko ta nieubła
gana wola pokonania losu. Umrzeć nie te
raz, gdy los zawziął się tak okrutnie, ale 
wtedy, kiedy się będzie chciało.

Tę anabazę dwojga ludzi, osaczanych 
przez niebezpieczeństwa najróżniejsze, przez 

chota i nędza intelektu, które przykucnęły 
w czasie krwawych dni rewolucyjnej bu
rzy, zaczęły znowu podnosić swój „ryj 
mieszczanina“. W małych, zaplus-kwionych 
domkach zaczęli znowu poruszać się mali 
ludzie bez dążeń i bez głębszych aspiracyj. 
Gdyby ktoś tych ludzi znienacka zapytał, 
czem różni się człowiek od pluskwy, spoj
rzeliby sennie i wzruszyliby ramionami.

Nerwy studenta nie wytrzymują. O- 
szalały z bólu podpala rodzinne miastecz
ko, które plugawą drwiną przyjęło jego 
wizję, kochankę najczarowniejszą, opro
mieniającą ponure dni i miesiące z okresu 
studjów, . gdy gnieździł się w oślizgłym, 
cmentarnym lochu. Z dymem puszcza znie
nawidzone miasteczko, aby na jego zglisz
czach wznieść „błękitne pałace“, ko
lebkę nowej etyki i nowej kolektywnej kul
tury.

Wizjonerstwo z żarliwej tęsknoty zro
dzone, miraże przyszłych miast, śmiechem 
szklanych ścian rozdzwonionych — stano
wią wspólny rdzeń przeżyć Żeromskiego, 
Tołstoja i Le Corbusiera.

Równocześnie jednak jakaż olbrzymia 
różnica w postawie, zajętej wobec przeło
mowych momentów naszej rzeczywistości. 
Jakże odmienna skala przeżyć. Jeżeli dwaj 
pierwsi snują tęczową legendę, to architekt 
francuski — mówiąc słowami poety — „pod 
tęczę rzuca granity“. Gdy serce Le Corbu
siera goreje stalą rozdygotanych motorów, 
gdy roziskrzony wzrok drapieżnie i zdo
bywczo przedziera zasnutą mgłą przysz
łość, mózg działa z dokładnością arytmo- 
metrń:

„W świadomości techników czasy uto- 

bezdroża, topiele, zdradliwe knieje i pod
łych ludzi, trzeba czytać uważnie, bo w niej 
prezentuje nam się świetny epik. Gdy się 
czyta „Demona leśnego bataljonu“ Kenne- 

' tha Robertsa, osobliwie tę część książki, 
gdzie żołnierze leśni brną przez moczar pu
szczy kanadyjskiej i potem wracają droga
mi równie straszliwemu, jak te, które opisał 
Piasecki w „Piątym etapie“, niepodobna nie 
zauważyć wielkich zdolności polskiego pi
sarza. Jest taka zdumiewająca siła w Ro
manie, że choć ranny i śmiertelnie strudzo
ny, wlecze siłą swej woli kolegę, który chce 
się zabić, aby nie cierpieć, i wreszcie docie
ra z nim do' zbawczego celu.

Ten motyw powrotu w upragnione wa
runki życia powtarza się także w książce 
trzeciej, „Bogom nocy równi“. Znowu idzie 
z towarzyszem, którego chce ratować, wy
prowadzić z mroków i nędzy niejasnego i 
niepewnego życia, ale towarzysz w drodze 
umiera i Roman oddaje mu ostatnią posłu
gę, spalając jego zwłoki. Te powroty w coś 
upragnionego, i ucieczki z czegoś ponure
go, mają swoją wymowę. Piasecki wyżywa 
swój temperament niespokojny w książkach 
pełnych przygód, jak wyżywał go ongi w 
przygodach najrealniejszych. To, co opo
wiada, nosi wszystkie cechy prawdy i praw
dziwości. Świat realistycznego dziennika 
Lizy Braginówny jest jego światem. Przy
wiązał się do niego, kocha go, nie może 
się od niego oderwać i będzie do niego wra
cał jeszcze nieraz, ale za każdym razem, 
po każdym pobycie w tym swoim świecie 
ukochanym, będzie z niego uciekał w świat 
inny, taki, jaki „być powinien“, chociaż w 
tym drugim świecie niema oparcia dla nie
go i znowu trzeba przekraczać jakąś grani
cę, szukać przygody, pokonywać niebez
pieczne zasadzki i zwalczać własny lęk.

Jego sztuka pisarska jest duża. Może 
dlatego, że taka namiętna, że w niej znaj
duje ujście jego niepokonalne pragnienie 
przygody. Może pozmieniał imiona, może 
poprzemieszczał chronologicznie i topogra
ficznie zdarzenia, ale w gruncie rzeczy mó
wi on o swej rzeczywistości. Jest prawdzi
wy i niedostępny, jakby powiedział Zega
dłowicz. Nie zmierza do żadnych ubocznych 
celów, nie wychyla się po>za swoją prawdę, 
nie chce osiągać przy pomocy swych ksią
żek niczego pozaliterackiego. Nie moralizu- 
je, jak to czyni bezwiednie tylu upiększa- 
czy i przemilczaczy rzeczywistości, ale i nie 
szarżuje. Rzeczywistość jego jest taka, ja
ką opisuje, może raczej bujniejsza i bogat
sza. Na szczęście niema w tym pisarzu nic 
belferskiego, nie piszę swych książek z my
ślą o czytankach szkolnych i ciotkach lite
ratury i to jest jego wielką zaletą. Nie miał 
też zbyt wielkiej okazji do ulegania obcym 
wpływom. Nikogo nie naśladuje i może dla
tego równie trudno o literacki przydział 
dla niego, jak trudno o przydział dla Adol
fa Dygasińskiego, który teraz wraca do 
nas w pięknie wydawanych pismach zbio
rowych, bardziej aktualny, niż był dla swe
go pokolenia.

Piasecki nie jest też pisarzem czytanym 
jednorazowo. Jego się czytuje, do pewnych 
stronic jego książki wraca się wielokrotnie, 
aby zrozumieć tego ciekawego człowieka, 
który tragizmem przeżyć swoich zdobył 
cudowne prawo mówienia prawdy o sobie 
i nietylko o sobie.

Paweł Hułka-Laskowski 

pji dawno minęły. Ci, co zarzucają nam u- 
topijność — brzmi harde wyzwanie Le Cor
busiera — pragną nas zniechęcić i odsu
nąć. Zapewne z obawy, ażeby lud nie za
żądał zrealizowania utopij, rzecz oczywi
sta, kosztem czyichś odwiecznych przywi
lejów. Jesteśmy dziś bardziej niż kiedykol
wiek pełni entuzjazmu i odpowiadamy: u- 
topje nasze można już urzeczywistnić“.

Le Corbusier jest duszą i motorem 
grupy architektów „C. I. A. M.“, organi
zujących od 1928 r. przy udziale najwybit
niejszych pionierów społecznego budownic
twa „Międzynarodowe Kongresy Architek
tury Nowoczesnej“,, wychowuje przy sobie 
zastępy młodych inżynierów, entuzjastów 
budownictwie społecznego, pozostaje pod 
obstrzałem grubo „smarowanych“ pism re
akcyjnych.

Miasto współczesne, według Le Corbu
siera, przypomina stół, na który podają 
coraz to nowe potrawy, bez uprzątnięcia 
resztek z uprzedniej uczty. Stłoczone, bu
dowane bez,planowo i chaotycznie, przesią
knięte wyziewami i dymem, rozdarte krzy
kiem, turkotem kół i hukiem maszyn, sta
je się ponurym symbolem niezliczonych

Dom studentów włoskich w Paryżu 
(proj. Le Corbusiera)

sprzeczności, które coraz silniej zarysowu
ją się w życiu współczesnego społeczeń
stwa. Dzielnice baraków i ruder, wrośnięte 
w ziemię kamienice, gmachy fabryczne, 
miejsca pracy i wypoczynku, restauracje, 
śmietniki, sklepy, garaże — wszystko to 
splata się w niewypowiedzianym zgiełku i 
chaosie, łączy się w jeden koszmar wielko
miejskiej egzystencji. Oprysizczone i spar-

Dom studentów włoskich w Paryżu 
(proj. Le Corbusiera)

szywiałe oblicze współczesnego miasta jest 
funkcją licznych i bolesnych schorzeń do
gorywającego ustroju.

„W imię trzech podstawowych postu
latów: słońca, przestrzeni, zieleni, sądzony 
będzie urbanizm współczesny. Oskarżony i 
już potępiony został urbanizm ubiegłych 
lat pięćdziesięciu — ostatni z grzechów 
konającego społeczeństwa“.

Tak oto w kilku zdaniach charaktery
zuje Le Corbusier współczesne miasta któ
rym urbanizm nowoczesny wypowiada nie
ustępliwą walkę.

Podział na dzielnice pałacyków, kamie
nic czynszowych i robotniczych baraków 
jest niczem nieuzasadnionym przeżytkiem.

„Pozostaną tylko dzielnice mieszkalne 
dla ludzi, podział zaś miasta opierać się bę
dzie na zupełnie innych przesłankach.

Wymagania psychofizjologiczne, skła
dające się na istotę zagadnienia, są jedna

kowe i powszechne dla wszystkich ludzi — 
niema w nich nic, coby usprawiedliwiało 
podział na klasy.

Dążenie do wyróżnienia — głosi wiel
ki architekt francuski — to niezniszczalna 
potęga istoty ludzkiej, ale w nowych cza
sach nie musi potęga ta przejawiać się w 
miażdżeniu jednej klasy przez inną“.

Tanie, higjeniczne i nowoczesne budo
wnictwo powszechne będzie wymagało zu
pełnie innych sposobów produkcji. Należy 
wprowadzić metody organizacji przemysło
wej, która zarówno umożliwi masową pro
dukcję materjałów budowlanych, jak też 
przyczyni się w miarę postępu techniki do 
„wprowadzenia czterogodzinnego dnia ro
boczego z obietnicą skrócenia czasu pracy 
do dwóch godzin dziennie“.

Le Corbusier przeciwstawia się twier
dzeniu, jakoby masowa i tania produkcja 
miała zniszczyć inicjatywę jednostki, uj
mując indywidualne próby twórczości ar
chitektonicznej w ramy zgóry narzucone
go szablonu:

„Uprzemysłowienie mieszkań nie po
winno dążyć do standartowego powtarza
nia pewnego typu domu. Należy dążyć do 

■standaryzacji elementów mieszkania. Stan
daryzacja elementów dostarczy architek
tom nowej gamy, innej od przekazanej nam 
tradycją minionych okresów. Nowa klawia
tura elementów budynku nadaje się dla 
kompozycji architektonicznej bardziej, ani
żeli każda inna“.

Standaryzacja nie zabije zatem twór
czej inicjatywy, nie zamieni wolnej myśli 
ludzkiej w bezduszny automat. Pozwoli na
tomiast na masowe produkowanie poszcze
gólnych części składowych, których mon
taż stawia przed architektem tysiące na
suwających się rozwiązań, podobnie, jak 
ruchy wciąż tych samych koników na krat
ce szachownicy stwarzają przed graczem 
wciąż inne i nowe, nigdy nie powtarzają
ce się możliwości.

Drugim, niemniej ważnym momentem 
ery maszyniistycznej będzie właściwe, pra
widłowe rozplanowanie przyszłych miast.

Le Corbusier jest przeciwnikiem ma
łych domków w oddalonych od centrum 
„.miastach-ogrodach“. Uważa je za marno
trawstwo materjałów budowlanych, prze
strzeni i ludzkiego czasu (uciążliwy i dłu
gotrwały dojazd). Zarazem za objaw prą
dów wstecznych, usiłujących opóźnić na
dejście nowej ery:

„Mieszkańców miast-ogrodów „udało 
się“ rozproszyć na cztery wiatry po hory 
zoncie miejskim, pozbawić ich sił kolek
tywnych“.

Aby zapewnić miastu właściwy roz
wój, należy przeprowadzić „uwolnienie i 
mobilizację“ ziemi. Jeżeli nawet przyjąć, 
że właścicielom terenów, niezbędnych do 
stworzenia nowoczesnego miasta, należy 
się odszkodowanie, to wolno je wypładać 
tylko w tej wysokości, jaką tereny budo
wlane przedstawiały przed powstaniem 
miasta. Wzrost ceny placów nie jdst rezul
tatem wysiłków właściciela, lecz —■ akcji 
zbiorowej, opartej na planie, jest wynikiem 
masowego procesu, w którym właściciel te
renów budowlanych jest tylko przygodnym 
pionkiem, wyzyskującym dla. celów osobi
stych dorobek zbiorowej woli zorganizowa
nego społeczeństwa.

Konieczność „uwolnienia i mobilizacji“ 
terenów uzasadnia Le Corbusier w spotsób 
następujący:

„Musimy zatrzymać się na chwilę, a- 
żeby i w tej1 dziedzinie przyjąć za pewnik, 
że zdobycze drugiej ery cywilizacji maszy- 
nistycznej osiągnięte będą drogą metamor
fozy, t. zn. przeobrażenia, nie zaś wskutek 
zwykłej, nieustającej ewolucji. Jutro będzie 
inne, aniżeli dzień dzisiejszy. Istnieje więc 
konflikt pomiędzy bezprawnie utrzymane- 
mi przywilejami własności prywatnej a o- 
bowiązkiem nowoczesnego społeczeństwa 
wobec jego członków“.

Przez użycie betonu i stali, podstawo
wych materjałów budowlanych produkcji 
maszynistycznej, można osiągnąć nieprze- 
widywane przed kilkudziesięciu laty wyni
ki. Le Corbusier jest pionierem budownic
twa wielkich, piętrowych bloków mieszkal
nych, wznoszonych nie na dotychczasowych 
fundamentach, lecz na palach i słupach. 
Wprowadzona przez Le Corbusiera inowa- 
cja. stwarza, pod blokami gmachów wolną 
przestrzeń, która może być zużytkowana 
na ulicę wewnętrzną. Wznoszenie niebo
tycznych gmachów na palach daje olbrzy
mią oszczędność terenów, które zamieni się 
na zieleńce, ogrody, parki, boiska sportowe.

„Miasta błękitne“, jako łożysko nowej 
świadomości, kuźnica kolektywnej pracy, ko
lebka kultury, teren zabaw i wypoczynku, 
znalazły oparcie w obliczeniu, planowaniu, 
stali i betonie.

Gigantyczne plany Le Corbusiera, to 
już nie marzenie szlachetnego utopisty- 
cierpiętnika, lecz osiągnięcia architekta, e- 
konomisty i socjologa, wyznanie wiary bo
jownika, który działa, walczy, organizuje, 
patrzy w przyszłość jasnym wzrokiem i — 
zdobywa.

Z kuźnicy Le Corbusiera płynie melo
dja nowej ery maszynistycznej, rozdzwo
nionej śpiewem wirujących kół, muzyką 
transmisyjnych pasów, śmiechem zdrowych 
piersi, zielenią drzew, błękitem ciągnącej 
się w nieskończoność dali.

Niech melodja ta stanie się hymnem 
zwycięzców „w olimpjadzie ramion, móz
gów i serc“, w ostatecznej rozgrywce o pu- 
har Wolnego Człowieka.



Nr. 61 SYGNAŁY Str. 5

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

KOŚCIÓ
Nakładem Katolickich Związków Mło

dzieży Męskiej i Młodzieży Żeńskiej uka
zało się w Poznaniu wydawnictwo, p. t. 
„Wieś o sobie“,*)  zawierające analizę i o- 
mówienie plonu ankiet, rozpisanych przez 
te organizacje. Kwestjonarjusze ankietowe 
(„Co się dzieje na wsi?“ i „O lepsze jutro 
wsi“) liczyły w sumie czterdzieści pytań, 
które dotyczyły zagadnień gospodarczych, 
oświatowo-kulturalnych, politycznych, reli
gijno-moralnych. Uwzględniono w kwestjo- 
narjuszach również pewne sprawy specjal
ne, jak stosunek wsi do dworu, wpływ mia
sta na życie wsi, odrębności regjonalnego 
folkloru i t. p. Mgr. J. Leżeński, który opra
cował książeczkę „Wieś o sobie“, oparł się 
na 230 odpowiedziach ankietowych, próbu
jąc na tej podstawie dać pewien obraz syn
tetyczny współczesnej wsi polskiej. Dzięki 
temu, że autor wydawnictwa potraktował, 
swe komentatorskie zadanie szeroko i po
ważnie, i mając na uwadze, iż ankietą ob
jęci zostali działacze i członkowie zrzeszeń 
katolickich we wszystkich dzielnicach Pol
ski, książka, o której tu piszemy, zasługuje 
na omówienie, jako jedno ze źródeł infor
mujących o prawdziwej sytuacji wsi pol
skiej, równorzędne co do wartości głośnym 
„Pamiętnikom chłopów“ lub „Życiorysom 

■działaczy wiejskich“ (wyd. Instytutu Socjo- 
logji Wsi przy Szkole Głównej Gospodar
stwa Wiejskiego). Nawet jeśli chodzi o bez
pośredniość wypowiedzi chłopskiej, opraco
wanie poznańskie niewiele ustępuje „Pa
miętnikom“ i „Życiorysom“, autor bowiem 
posługuje się bardzoi obficie cytatami z wy
pełnionych kwestjonarjuszy i w pierwszej 
linji dopuszcza do głosu samych uczestni
ków ankiety.

*) Wieś o sobie. Dziś i jutro wsi pol
skiej w pryzmacie ankiet K. S. M. Ż. i
K. S. M. M„ opracowanych pod redakcją 
mgr. Jura Leżeńskiego. Poznań, Katolicki 
Związek Młodzieży Męskiej i Katolicki 
Związek Młodzieży Żeńskiej, 1938; str. 191 
i 1 ni.

Nie zamierzamy zajmować się na tem 
miejscu całością wyników ankiety, która — 
jak wspomniano wyżej — ogarnęła mnóst
wo bardzo aktualnych problemów. Chodzi 
nam w danym razie o jeden tylko rozdział 
książki Leżeńskiego, ten mianowicie, który 
bilansuje odpowiedzi ankietowe w zakresie 
spraw religijnych i stosunku chłopów do 
kleru. Wybór nasz nie jest przypadkowy, 
lecz opiera się na przeświadczeniu, że w do
bie, gdy ofensywny faszyzm szturmuje u- 
niwersałistyczne i humanitarystyczne po
zycje chrześcijaństwa, stosunek chłopa pol
skiego, t. j. dwóch trzecich narodu, d'o 
spraw wiary i kościoła katolickiego, stano
wi zagadnienie wielkiej wagi i nie może 
być pomijany jaku jeden z elementów po
wszechnej rozgrywki między napierającem 
powrotnie barbarzyństwem a sprzymierzo
nym obozem tych, którzy — z rozmaitych 
założeń wychodząc — pragną jednak zgod
nie brotnić zasad cywilizacji i etyki, celem 
zachowania i umocnienia ogólno-ludzkich, 
najwyższych dóbr duchowych.

W tej właśnie dziedzinie stosunku wsi 
polskiej do katolicyzmu i jego, przedstawi
cieli, książka „Wieś o sobie“ przynosi (p. 
rozdział „Kościół“, str. 124—129) materjał 
wielce interesujący, powiedziałbym nawet — 
rewelacyjny. A materjał ten zasługuje na 
uwagę tem więcej, że dostarczony został 
przez ludzi o zdecydowanie katolickim po
glądzie na świat, którzy nie mieli przecież 
potrzeby, ani interesu, by przejaskrawiać 
sytuację, by przedstawiać fakty i zjawiska 
w sposób dla kościoła i kleru niechętny czy 
tendencyjny.

Tak więc — stwierdzając przywiązanie 
ludności wiejskiej do obrzędowości religij
nej — autor książki wyciąga z odpowiedzi 
ankietowych wniosek, że „stosunek tej lud
ności do wiary katolickiej nie jest najlep
szy“, a „ustosunkowanie się do religji jest 
tylko uczuciowe, gdyż mowy nawet być nie 
może o jakimkolwiek stosunku rozumo
wym“. Religijność jest stosunkowo najwyż
sza w dzielnicach zachodnich, natomiast w 
województwach centralnych „coraz więcej 
ludzi idzie na lep propagandy wolnomyśli
cieli i bezwyznaniowców, którzy niby to w 
Pana Boga wierzą, a jedynie nie uznają ko
ścioła i wymyślają na księży“. „„..Małopol
ska, z wyjątkiem kilku powiatów i Podha
la, jest ustosunkowana do wiary i kościoła 
obojętnie, a często nawet wrogo“. Taki 
stan rzeczy „spowodowała wroga Kościoło- 
ków (?) i wogóle t. zw. inteligencji wiej- 
wi agitacja oraz zły przykład urzędni- 
skiej...“. Oryginalnie, choć niezbyt wiaro - 
godnie brzmi twierdzenie, że „wszyscy, u- 
ważający się za prorządowców, szczególnie 
nauczyciele (woj. lubelskie) sądzą, że po- 
prostu nie uchodzi im być wierzącymi...“. 
Co do kresów wschodnich, uczestnicy an
kiety podają, że „mieszkańcy tamtejszych 
wsi, w większości prawosławni, bardziej 
szanują wyznanie rzymsko-katolickie i jego 
kapłanów', niż swoje... lubią nawet chodzić 
na majowe nabożeństwa i dość licznie 
przechodzili na katolicyzm, gdy dwór pro
wadził akcję nawracania“... W sprawach 
współżycia katolicyzmu i prawosławia na 
kresach wschodnich trzeba — jak sądzimy

L. KLER I WIES
— wystrzegać się ogólników i uogólnień. 
Są to kwestje od wieków drażliwe, wykra
czające daleko poza obręb kościelnych pa- 
rafij, dogmatów i obrzędów, związane z 
kompleksem antagonizmów społeczno-gospo
darczych. I dlatego kwestje katolicyzmu 
kresowego nie dadzą się omówić, a tem bar
dziej wyczerpać, w ramach ankietowego 
kwestj on arjusz a.

Stosunek wsi do duchowieństwa, stwier
dza autor książki, jest „w świetle listów 
z całej Polski“ — „wyraźnie niechętny“, a 
jedna z przyczyn tej niechęci — to „jaskra
wo występująca w Małopolsce różnica ma- 
terjalna między księdzem a wsią“... „We
dług opinji wsi — czytamy dalej — księża 
zdzierają z ludzi skórę, chociaż powinny im 
wystarczyć dochody z roli... Księża — zda
niem wsi — są przeciwni oświacie, „chcie
liby chłopa jak najdłużej trzymać w ciem
nocie, żeby go mogli lepiej wyzyskiwać“... 
W mniemaniu takich wsi księża są wroga
mi ludu (mimo że z. niego najczęściej po
chodzą), bo „trzymają z panami“, „są za 
rządem“... Nawet tam, gdzie stosunki mię
dzy -wsią a plebanią są poprawne, „ludność 
nie jest już szczera wobec księdza, nie da
rzy go dawnym szacunkiem i posłuchem“. 
Jak twierdzą niektórzy uczestnicy ankiety, 
brak zaufania należy także przypisać cią
żeniu pewnej części duchowieństwa w kie
runku obozu rządowego. „Dużo osób — re
feruje dalej Leżeński — skarży się na nie
takt i niesamowite zdziersitwo księży, któ
rzy postępowaniem -swojem wywołują roz
maite przykre incydenty, co oczywiście na 
stosunek duchowieństwa, jak i do Kościoła 
dobrze nie wpływa (woj. kieleckie); podło
że wszystkich zatargów z duchowieństwem, 
mimo pozornie innego wyglądu, w gruncie 
rzeczy jest natury ekonomicznej“.

Na tem tle zrozumiała się staje nie
chęć i nieufność do kierowanych zazwyczaj 
przez księży organizacyj katolickich. Ogół 
ludności wiejskiej niezorganizowanej „czę
sto podejrzewa, że to jest jaikaś zasadzka 
polityczna“... Chłop nie darzy sympatją na
leżących do ich organizacyj, wyśmiewa 
ich, nazywa ich „księżem wojskiem“, „or
ganizacją księżo-pańską“, i t. p., uważając 
że „przez samo wstąpienie do organizacji 
katolickiej przechodzi się -na stronę księżo- 
pańską, rządową, wzgl. partyjną, a w każ
dym razie poddaje się jakimś wpływom, 
przeciwnym interesom wsi“.

Zanim przytoczymy wniosek ogólny au
tora książki, zamykający cytowany wyżej 
rozdział p. t. „Kościół“, musimy jeszcze pod
kreślić szczegół znamienny. Oto na str. 
137—139 wydawnictwa „Wieś o sobie“, 
autor wymienia najpopularniejsze i najbar
dziej rozpowszechnione na wsi „w całej 
Polsce“ czasopisma. Wyliczenie to obejmuje 
niemal bez wyjątku czasopisma katolickie 
i klerykalne typu „Rycerza Niepokala
nej“, „Przewodnika Katolickiego“, „Małego 
Dziennika“ i t. d. Są wsie, które otrzymu
ją (przeważnie za darmo) po 100, 180, a na
wet 300 (!) egzemplarzy wydawnictw nie- 
pokalanowskich. Żaden perjodyk w Polsce 
nie może pochwalić się taką szerokością za
sięgu i żaden nie może pozwolić sobie na 
bezpłatne rozsyłanie dziesiątków i setek 
egzemplarzy za darmo... Ale — co jest 
właśnie uderzające — cała ta propaganda, z 
tak wielkim nakładem środków prowadzona 
nie osiąga zamierzonych celów, skoro sto
sunek chłopa do kościoła i kleru jest taki, 
jak to na podstawie ankiety przedstawia 
Leżeński, przyczem ujawnia się w tym sto
sunku tendencja do dalszego wzrostu nie
chęci, rodźwięków i nieporozumień. Tak 
więc siły oddziaływania pewnych idej czy 
koncepcyj politycznych, społecznych, mo
ralnych nie można mierzyć ilością środków 
materjalnych, będących na usługi propaga
torów...

Ale wróćmy do konkluzyj autorskich 
Mgr. Leżeński wyraża opi-nję, że „stosunek 
wsi do Kościoła, religji i duchowieństwa na
cechowany jest jakimś pierwotnym lękiem 
przed karzącą ręką surowego Boga“. „Re- 
ligja i sankcje kościelne są właściwie jedy
nym hamulcem — twierdzi autor — po
wstrzymującym wieś od realizacji ponurych 
marzeń, wypływających z ciemnoty, a po
dyktowanych nędzą i ich (?) zdaniem uza
sadnioną nienawiścią“... W tym dość nie
oczekiwanym wniosku, nacechowanym po
mieszaniem tak odmienych pojęć, jak nędza, 
ciemnota, lęk i nienawiść, uderza najbar
dziej — potraktowanie religji jako zespołu 
norm o charakterze administracyjno-repre
syjnym, które mają grać rolę „jedynego (!) 
hamulca“, powstrzymującego wieś od reali
zacji jej „ponurych — bliżej jednak nie
określonych —marzeń“. Skoro jednak, jak 
czytamy, marzenia te są dyktowane m. in. 
nędzą, należałoby sądzić, że chodzi tu po- 
prostu o naturalne i nie bezpodstawne re
windykacje społeczno - gospodarcze masy 
chłopskiej. Pojmowanie wiary, jako „jedy
nego hamulca“ w dziedzinie takich czy in
nych dążeń materjalnych, nie zgadza się, 
naszem zdaniem, ani z istotą chrześcijań
stwa, ani z nauką kościoła katolickiego, po
partą oświadczeniami naj-miarodajniejszych 
jego autorytetów.

Mgr. Leżeński widzi przyczyny zła nie 
tam gdzie ich szukać należy, i niepotrzebnie 

wkracza w tajemne dziedziny „pierwotnego 
lęku“ i temu podobnych afektów. Już z 
przytoczonych przez nas ankietowych cyta
tów wynika jasno, że sprawa ma całkiem 
inne podłoże, że religijność wsi i niechęć 
chłopa do kleru płyną z całkiem uchwytnych, 
realistycznych przesłanek. Reprezentantami 
państwa w oczach chłopa śą przedewszyst- 
kiem wójt, policjant, sekwestrator; przed
stawicielami kościoła w tychże oczach są 
pleban i wikary. Nadmiar troski o rzeczy 
ziemskie i dobra doczesne, ujawniany dość 
często przez duchowieństwo, zwłaszcza ’wiej
skie (wspominał o tem już... Mikołaj Rej 
z Nagłowic), szkodzi interesom kościoła i 
religji w równym stopniu, co nadużywanie 
posiadanego przez kler autorytetu moral
nego w celach politycznych, niekiedy nawet 
partyjnych, chłopu niemiłych albo i wręcz 
wrogich. Tu właśnie leżą przyczyny zła, a 
dopóki one radykalnie usunięte nie zostaną, 
bez efektywnego wpływu będą wszelkie wy
siłki organizacyj katolickich, tak samo jak 
spływa po wierzchu szeroko zakrojona pro
paganda prasowa „Rycerzy“, „Przewodni-

O pornografji
Prasa podała niedawno wzmiankę kro

nikarską o rewizji, którą Komisarjat Rządu 
Warszawy przeprowadził w kilku księgar
niach warszawskich. Skonfiskowano sporo 
„literatury“ pornograficznej.

Po raz pierwszy przyklas-nąłem konfi
skacie. Zastanowiła mnie jednak celowość 
represji: czy jutro nie ukażą się nowe bro
szurki pornograficzne ?

Trzeba zbadać, gdzie tkwią w życiu ko
rzenie pornografji. Dopiero wówczas można 
będzie ustalić racjonalne i skuteczne meto
dy walki z nią.

Ograniczę temat do ram literatury, eli
minując inne dziedziny sztuki.

W literaturze niema tematów porno
graficznych. Sama pornografja jako temat 
rozważań przestaje być pornografja. Porno
graficzne może być tylko odczucie i przed
stawienie tematu. Istota pornografji tkwi 
nie wr fakcie opisów najbardziej nawet dra
stycznych momentów z życia seksualnego, 
lecz w tendencji, którą przeprowadza pi
sarz: w tendencji podniecania instynktów 
seksualnych.

❖
Fakt istnienia literatury pornograficz

nej, która pomimo przeszkód cenzury żłobi 
szeroką drogę do czytelnika, dowodzi, że ta 
produkcja „literacka“ ma grunt podatny w 
życiu, że jest popyt na nią. W przeciwnym 
razie nie znalazłaby ani zbytu, ani na
kładcy.

Spróbujmy więc sięgnąć do podglebia 
pornografji.

Wchodzimy w ciemny bór zawiłych 
spraw. Pełne ich rozwinięcie przekracza ra
my artykułu. Musimy z konieczności po
przestać na szeregu ogólnych tez, bez uza
sadnienia.

Pornografja jest zjawiskiem społecz- 
nem. Wśród dorosłych wyrasta zarówno z 
niedosytów, jak i przesytów seksualnych, 
trapiących pewne koła społeczeństwa.

Wystarczy pomyśleć jakie ogromne po
wodzenie miałaby literatura pornograficzna 
w więzieniu, gdzie panuje okrutny głód 
seksualny i jakiem powodzeniem cieszy się 
literatura pornograficzna w zamożnych sfe
rach inteligencji i burżuaizji, której życie 
płciowe cechuje naogół rozwiązłość i prze
syt, żeby uznać niezbitą słuszność tej gene
ralnej tezy.

Te niedosyty i przesyty mają swe bez
pośrednie źródło w faktach, wynikających z 
istoty warunków ustrojowych, głównie: 
1) bezżeństwie i bezmęstwie wielkiej ilości 
mężczyzn i kobiet, i 2) w głębokich wadach 
obecnej instytucji małżeńskiej.

Społeczeństwo, które nie potrafiło stwo
rzyć odpowiednich warunków ani materjal
nych, ani kulturalnych dla pełnego.i normal
nego rozwiązania naszych pragnień seksu
alnych, musiało stworzyć pornografię, tak 
jak musiało stworzyć prostytucję.

Najpoważniejszym jednak konsumentem 
literatury pornograficznej jest podrastają- 
ca młodzież w wieku szkolnym. Tu nie ma
my do czynienia z niedosytem, ani prze
sytem seksualnym, lecz z okresem dojrze
wania płciowego. Sprawy seksualne nie 
przybrały jes-zcze mocy ostrych pociągów, 
wkraczają dopiero w orbitę zainteresowań 
młodzieży. I jeśli już w tym okresie życia 
młodzież konsumuje literaturę pornogra
ficzną, to przyczyny tego należy szukać nie 
w niej samej, lecz w urządzeniach naszego 
życia: — w panującym systemie wycho
wawczym, który wpaja w nas od dzieciń
stwa, początkowo w domu, później w szkole 
— pseudocnotliwą, zakłamaną i chorobliwą 
w skutkach negację naszego ciała i jego 
potrzeb.

Tej to obłudzie i szpetocie wystawił 
Zegadłowicz w „Zmorach“ granitowy pom
nik.

Dzieje Mikołaja Srebrempisanego, pie- 
kiekielne grzechy nieczystości, w które na- 
pęczniały tak zwykłe w życiu dziecka spra
wy, jak kąpanie się nago 10-cio latka wo
bec dziewcząt i t. p. zmorowate fobje, któ- 

ków“ i „Małych Dzienników“. Tu trzeba 
zmian i reform sięgających głębiej — a ko
nieczność ich podjęcia powinna być — jak 
sądzimy — zrozumiana przez powołane 
czynniki kościelne możliwie najpełniej i naj
rychlej. Uwzględniając przeżywany moment 
dziejowy i rozpoczętą już niewątpliwie wal
kę faszystowskiego neo-pogaństwa z chrześ
cijaństwem, uznać trzeba, że kwestja re
form, od których zależy uzdrowienie stosun
ków między masą chłopską a kościołem, 
wybiega znacznie poza obręb spraw wew
nętrznej organizacji, dyscypliny i hierar- 
chji kościelnej, stając się zagadnieniem o 
szerokich aspektach religijno-moralnych, nie 
obojętnych bynajmniej z, ogólno-narodowe- 
go i państwowego punktu widzenia. Nie 
możemy ani na chwilę zapominać, że siła 
oporu społeczeństwa polskiego wobec zabój
czych dlań prądów totalisitycznych od po
stawy chłopa w znacznej mierze zależy, i 
dlatego — nie stawiając znaku równości 
między religją a klerykalizmem — akceptu
jemy wszelkie działanie, które zbiorową 
świadomość mas chłopskich przeciw zarazie 
totalizmu uodpornić skutecznie może, które 
tkwiące w tej świadomości pierwiastki dla 
postępu ludzkiego pożyteczne umocni i oży
wi. Te względy skłoniły nas właśnie do za
jęcia się w sposób obszerny jednym z naj
bardziej ciekawych rozdziałów książki Le
żeńskiego.

i o »Zmorach« 
re osaczyły chłopca w okresie dojrzewania 
płciowego; szepty o seksualnej budowie 
dziewcząt i akcie płciowym, krążące między 
chłopcami — to smutne dzieje nie jednego, 
lecz tysięcy podrastających Mików w całej 
Polsce.

„Konieczne, wielkie, piękne: płciowość
— wzrost jej i siła, pierwiastek twórczy
wszechświata i dziejów: — zamykała się 
pod obuchem obłudy, kłamstw wyznanio 
wych, średniowiecznych bredni... Była tylko 
grzechem i świństwem, paskudztwem i wy
stępkiem... Dzieje ludzkości są poniekąd 
dziejami morderstw, popełnianych na płcio- 
wości“ — piszę z goryczą i bólem Zegadło
wicz. . . .

Ta nieszczęsna atmosfera przemilczania i 
obrzydzania spraw płciowych — to jest 
mierzwa, na której rodzi się wśród młodzie
ży pociąg do pornografji.

Zaryzykowałbym -niebezpieczne napozór 
twierdzenie: popyt na literaturę pornogra
ficzną zawiera w sobie moment pozytywny, 
na który dotąd nie zwrócono uwagi — jest 
objawem aktywnej postawy natury mło
dzieńczej.

Raz obudzona zupełnie zdrowa i nor
malna u podrastających chłopców i dziew
cząt ciekawość poznania spraw płci nie mo
że ustąpić wobec zewnętrznego zakazu. Zre
zygnować z odpowiedzi na dręczące pytania 
mogłaby natura bierna, obojętna. Młodzież
— czynna naogół — przeskakuje ten zakaz, 
ima się środków nielegalnych i docieka ta
jemnicy jak może: w pokątnych, zbakiero- 
wanych rozmówkach, w potajemnie krążą
cych z rąk do rąk perwersyjnych broszur
kach i obrazkach, narażając się często, na 
przykre skutki ze strony wychowawców i 
rodziców.

Gruntowne przewietrzenie atmosfery 
zaduchu , którym przesiąkły sprawy seksu
alne młodzieży, może nastąpić w rezultacie 
głębokich przemian systemu wychowawcze
go, kiedy to prawda o ciele ludzkiem i jego 
funkcjach rozrodczych wdrażana będzie w 
umysły młodzieży poważnie i rzetelnie, na- 
równi z innemi prawdami przyrodniczemi.

Pornografja przestanie wówczas być 
pożywką dla młodzieży, straci swój urok, i 
rynek. Dalsza jej produkcja przestanie się 
opłacać amatorom podejrzanych interesów.

Pozostanie bezsprzeczną zasługą Ze
gadłowicza w literaturze polskiej, że prze
życia seksualne podrastającej młodzieży wy
nurzył z gnilnego pomrocza spraw „o któ
rych się nie mówi“, i rzucił je twardo, jak 
oskarżenie przed sąd publiczny. Że uczynił 
to śmiało, ’.jak nikt dotychczas, prawdo
mównie i konkretnie do granic bezwzględ
ności.

I co jest rzeczą najistotniejszą, że spra
wy seksualne młodzieży artystycznie oświet
lił w ich psychologicznern przełamywaniu się 
w zwierciadle panującego systemu wycho
wawczego. W ten sposób biologiczny proces 
rozwoju gruczołów płciowych u młodzieży, 
pod piórem Zegadłowicza nabrał znaczenia 
doniosłego problemu wychowawczego i spo
łecznego.

Dojrzeć w „Zmorach“ Zegadłowicza 
pomografję może tylko polityczna i kultu
ralna parafjańszczyzna. Ja w tej rzekomej 
„pornografji“ widzę bezobłudny głos pisa
rza, który w męce wyciosał prawdę z życia 
i o nią walczy, krwawiąc.

Ta prawda musi wcześniej, czy później 
twórczo zapłodnić życie.

„Zmory“ Zegadłowicza doczekają się 
chwili, kiedy skruszą wrogość, którą bluz- 
nęło na autora urzędowe społeczeństwo, 
przełamią lody zastrachanego milczenia in
nych kół i zwycięsko wejdą na warsztat pra
cy masowych organizacyj nauczycielskich, 
rodzicielskich i kulturalno - oświatowych. 
Tam staną się objektem studjów i pracy w 
kierunku reform wychowawczo-społecznych, 
które położą wreszcie kres haniebnej „szpe
tocie dziejów“ i „morderstwom popełnia
nym na naszej płciowości“.

Stanisław Nawrot
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WŚRÓD NOWYCH POWIEŚCI
Rafał Len. Ludzie na schodach. Wlarszawa, 
M. Fruchtman, 1938; str. 276 i 4 ni. — Jan 
Brzoza. Budowali gmach. Warszawa, „Rój“, 

1938; str. 287 i 1 nl.

Książka Lena należy do częstych i bar
dziej przez czytelników niż przez krytyków 
cenionych kronik epickich. Są to dzieje na
gle wzbogaconej rodziny Krańców. Stary 
tkacz łódzki, Szymon Kranc, dorobiwszy się 
niemal pomimowoli majątku w okresie zło
tej konjunktury powojennej egzystuje w 
świecie mieszczańskiej pomyślności nie mo
gąc się z nią oswoić. Zamożność zwolniła 
go od ciężkiej pracy zarobkowej, żyje w 
próżni, której nie może zapełnić ani jego li
czna rodzina, zajęta forsownem „używa
niem“ i zużywaniem łatwo zdobytego ma
jątku, ani nieśmiałe, spóźnione próby na
wiązania kontaktu z literaturą, ani jeszcze 
bardziej chybione szukanie przytułku w re- 
ligji-

Na tle motywu starego Krańca autor 
rysuje parę sylwetek z jego najbliższej ro
dziny. Naj ciekawiej z nich wypadł Miko
łaj Struński, zięć Krańca, piękniś i utra- 
cjusz, który z równą łatwością wydaje pie
niądze teścia, jak fałszuje jego podpisy na 
wekslach, wszystkie swoje dzikie i mniej 
dzikie a bardziej podławe „wyczyny“ tłu
macząc wstrząsem wywołanym przez rewo
lucję rosyjską, która go pozbawiła rodzi
ny i rodzinnego majątku. Córki Krańca, na 
czele z Ireną, żoną Mikołaja, wypadły bar
dziej stereotypowo, tracąc w zestawieniu z 
temi dwiema postaciami męskiemi.

Drugi wątek tematyczny „Ludzi na 
schodach“ to Jan Ryszard, legjonista, a po
tem lewicowy działacz polityczny i jego żo
na Anka. Dziejom tej pary autor poświęcił 
mniej uwagi, a prócz tego ingerowały tu za
pewne t. zw. „względy niezależne“, dość, że 
Anka i Ryszard zajmują w powieści za ma
ło miejsca, jak na czynnik, któryby miał 
kontrastować z motywem Krańców, za du
żo zaś, jak na role epizodyczne.

Powstaje stąd pewna dysproporcja. 
Trudno odczytać podstawę kompozycyjną 
całości, nie jest nią ani element fabularny 
(np. „rodzina Krańców“), ani jakiś kon
kretny problem, ani pomysł ściśle formal
ny (np. ówże kontrast).

Nie zaciążyło to jednak na „czytelnoś
ci“ książki. Len w dużym stopniu opanował 
tę niełatwą sztukę narracji, która czytelni
ka przykuwa do książki nie przez dobór nie
zwykłych przygód czy sposobów intrygowa
nia ad hoc tworzonemi zagadkami, ale przez 
umiejętne tworzenie postaci i zmuszanie 
czytelnika, by uwierzył w ich życie i niem 
się przejął. Słowem, Len stał się pisarzem 
realistycznym. Jest to niewątpliwy awans.

Są coprawda w „Ludziach na schodach“ 
momenty, które przypominają szlachetne, 
ale niedojrzałe opowieści ze zbioru Lena 
„Śmierć w XX okręgu“ (należą do nich 
niektóre t. zw. skróty, np. obraz wyborów 
do rady miejskiej w Łodzi w 1933 r„ gdzie 
zamiast realnego, plastycznego opisu znaj
dujemy fragment utrzymany w tonie męt- 
no-patetycznym), takich przeżytków z młod
szego etapu rozwojowego jest jednak nie
wiele i nie ważą one przy ocenie całości.

„Ludzie na schodach“ świadczą m. in. 
o zdolnościach historycznych Lena. Potra
fił. on w swej powieści nietylko wywołać 
wierną i sugestywną atmosferę epoki pierw
szych lat Niepodległości, epoki inflacji, ale 
i, co ważniejsza, podkreślić dystans, dzie
lący nas od niej. Trudniej jest wykazać od
mienność i niepowtarzalność niedawnej 
przeszłości, „wskrzeszać ducha“ epok po
grzebanych daleko, a przeżycia, których do
starczy taka powieść z „najnowszej“ co
prawda, ale już „historji“ są chyba naj
osobliwsze i najbardziej przejmujące ze 
wszystkich, które wywołać może powieść 
historyczna, bo mówią o naszem mijaniu, 
nie o mijaniu nieznanych nam już pradzia
dów.

Realizm Lena wywodzi się z dobrego 
rodu. Jego proza daleka jest od gadulstwa 
nip. takiego Martin‘a du Gard‘a czy dro
biazgowej dokładności w przeprowadzaniu 
stereotypowej zresztą intrygi palsworthy- 
ego. Uczeń tych dwóch mistrzów z tworzy
wa „Ludzi na schodach“ upiekłby z pół- 
tuzina odrębnych powieści. Syntetyczne i 
streszczające ujmowanie poszczególnych 
węzłów fabularnych, unikanie dłużyzn dia
logowych czy opisowych, skrótowość, kła
dzenie nacisku na dynamiczność, zmienność, 
rzekłbyś, dialektyczność wszystkich moty
wów powieściowych —• te cechy Lena ko
jarzą się bardzo wyraźnie ze wspaniałą 
prozą „Klima Samgina“.

Życzyćby należało Lenowi, by te świa
dome czy nieświadome podobieństwa roz
szerzył i pogłębił. Wykorzenienie resztek 
afektacji, większa staranność w doborze 
materiału powieściowego, szersze i bardziej 
wielopłaszczyznowe jego ujmowanie i t. d. 
— spełnienie tych minimalnych postulatów 
otworzy zapewne Lenowi drogę do grona 
najlepszych, surowo realistycznych epików, 
których dzieła nazawsze pozostają granito- 
wemi pomnikami historji ludzkości. „Lu
dzie na schodach“ świadczą niewątpliwie 
że Len posiada dane, by na tej drodze 
zajść daleko.

Na swój sposób ciekawa jest także po
wieść Jana Brzozy. O ile łatwe było odcy- 
frowanie parenteli literackiej Lena, o tyle 
Brzoza, jako powieściopisarz niewielu ma, 
zwłaszcza na gruncie polskim, poprzedni
ków. Znaczy to m. in., że nie ma on nic 
wspólnego z „awangardą“, która swoją 
programową pogoń za nowością zdążyła do

prowadzić do szablonu, głównie przez jed
nostronne owej nowości pojmowanie.

Brzoza wywalczył sobie niezależność 
powieściopisarską nie przez przestawianie 
na chybił-trafił części normalnego organiz
mu powieściowego, ani tern bardziej, przez 
tuszowanie tradycyjnych chwytów powie
ściowych, samodzielność i nowość jego po
lega na doborze świeżych motywów, które 
w literaturze polskiej dotychczas nie od
grywały większej roli, służąc do zapychania 
dziur, gdy tradycyjne pierwszoplanowe ele
menty wypadły kulawo.

Chodzi tu o pracę ludzką. Powieść za
chodnio-europejska nie zdobyła się dotych
czas na odwagę przyznania jej roli choćby 
równie ważkiej, jak ta, którą w tej litera
turze odgrywa np. miłość. Przyczyny tego 
są społecznie aż nadto uzasadnione, a ostat
nie dwadzieścia lat dodały do nich nieje
den wzgląd nader drażliwy i ważny.

Tern cenniejsza staje się powieść Brzo
zy. Jest ona dla czytelnika nietylko wy
tchnieniem po monotonnym erotyzmie czy 
technicyzmie przeciętnej „dobrej“ polskiej 
powieści, ale także dokumentem, ułatwiają
cym uświadomienie mechanizmu, rządzące
go naszem społeczeństwem.

Ta ostatnia funkcja powieści Brzozy 
nie jest zresztą zakrojona na wielką skalę. 
Opisuje on dosyć wąski, a raczej krótki od
cinek rzeczywistości, ograniczając siebie do 
spraw związanych z czysto techniczną bu
dową wielkiego gmachu, świadomie unika
jąc sięgania do t. zw. „sfer miarodajnych“ 
i „ośrodków dyspozycyjnych“ naszego spo-

Jan Brzoza

łeczeństwa. Zakres tematyczny jego powie
ści sięga od najniższego robotnika przy 
budowie, poprzez majstrów murarskich, 
przedsiębiorców, młodszych inżynierów, aż 
do budowniczego i inżyniera •— nadzorczy 
technicznego.

Trudno określić ile w tem było czysto 
ludzkiej ostrożności, ile zaś tych mglistych 
wyobrażeń o wartości estetycznej utworów 
w ten czy inny sposób jednorodnych, ogra
niczonych do wąskich, skończonych katego- 
ryj. Jeśli to drugie dla Brzozy było waż
niejsze, to trzeba mu to policzyć za grzech. 
W jego powieści było miejsce na znacznie 
obszerniejsze i głębsze przedstawienie tego 
splotu brudnych pobudek i interesów, któ
re w naszych warunkach ciążą nad pracą 
ludzką. Drobni hultaje, wyzyskujący nie
poradność robotnika, oszuści od dostaw, 
niesumienni przedsiębiorcy i t. p. i t. p. — 
to robactwo wyhodowała na sobie rzecz po
tężniejsza i większa. Brzoza tylko chwila
mi, migawkowo ukazuje jej oblicze, unika
jąc pełniejszej analizy, zwłaszcza zaś zo
brazowania więzów, które ten aparat nie
rozerwalnie łączą ze światkiem dobrze przed
stawionych dostawców i podmajstrzych.

Chyba najkonkretniejszem osiągnięciem 
Brzozy jest sugestywne i wierne odtwarza
nie ogólnej atmosfery pracy. Przymus, bez
względny ekonomiczny przymus, trzymają
cy za kark robotnika przy budowie znalazł 
w Brzozie portrecistę pierwszej klasy. Pod 
tym względem jego powieść przypomina nip. 
powieści więzienne czy inne, gdzie stosunki 
między ludźmi także układa przymus, ubra
ny zresztą w normy prawne. Tu niby jest 
wolność, niby jest jej aż za dużo, ale to jest 
tylko wolność odejścia, wolność wyboru 
między zdaniem się na łaskę, a raczej nie
łaskę i szykany pracodawcy, a powolnem 
konaniem bezrobotnego.

Ta strona omawianej powieści odzna
cza się nietylko sugestywnością i siłą, ale i 
dużemi walorami poznawczerni. Uczy ona, 
jak dziwne znaczenie przybiera czasem sło
wo „wolność“.

Czysto artystycznie biorąc, dobrze u 
Brzozy wypadły obrazy samej pracy mu
rarskiej. Zdołał on wydobyć napięcie nie z 
tradycyjnych elementów intrygi, ale z mo
tywów, zdawałoby się „nieciekawych“, „po
wszednich“. Na gruncie polskim należy to 
do nowości.

Dobrze także wypadł w tej powieści 
strajk. Jego spontaniczność, żywiołowość, 
tak w wybuchu przebiegu, jak i wygasaniu 
wywołują silne wrażenie.

Natomiast konwencjonalne, zdawien- 

dawna stosowane w powieści chwyty i ele
menty wypadły u Brzozy właśnie konwen
cjonalnie. Wyeksmitowana na margines ak
cja miłosna jest zdawkowa, zdawkowy jest 
także bohater, robotnik Andrzej Wyłko. 
Nie czuje się w nim jego odrębności klaso
wej ani indywidualnej, bez istotnych zmian 
możnaby go transplantować do powieści ty
powo mieszczańskiej, odegrałby tam z pew
nością równie dobrze, a raczej równie źle 
swoją rolę banalnego pechowca i pokrzyw
dzonego. Wreszcie tradycyjny węzeł akcji, 
w ujęciu Brzozy, uległ jakby streszczeniu, 
wmontowanie w końcu powieści czyni zeń 
tylko rodzaj fabularnej pointy.

Jak widzimy, nowość w powieści Brzo
zy polega tylko na odwróceniu ról poszcze
gólnych elementów powieści, wysuwa on na 
pierwszy plan to, co zazwyczaj istniało na 
uboczu życia powieściowego, t. j. pracę, de
graduje zaś elementy pierwszoplanowe, ak
cję miłosną bohatera, kulminację i t. d. Za- 
kwestjonować przytem można to, że degra
dacja ta pociągnęła za sobą spłycenie, zba- 
nalizowanie tych elementów. Jedno z dwoj
ga: albo trzeba było je wogóle wyrzucić j. p.

Dwie konfiskaty „Sygnałów**
I

Dnia 21 października 1938 r. starostwo 
grodzkie we Lwowie skonfiskowało w nr. 55 
„Sygnałów“ z dn. 15. X. 1938 r. artykuł 
„Problem wodza“ w całości wraz z tytułem; 
artykuł miał zawierać „cechy przestępstwa 
z art. 111 § 2 k. k. i art. 170 k. k.“. Na 
posiedzeniu niejawnem dnia 29 października 
1938 r. sąd okręgowy zatwierdził konfiska
tę tylko trzech słów zawartych między sło
wami „niemieckiego, lecz“ a słowem 
„Adolf“, zawierających występek z art. 
111 § 2 k. k. „Wymieniony ustęp — brzmi 
uzasadnienie — zawiera w swej treści okre
ślenie, znieważające osobę naczelnika pań
stwa z Polską zaprzyjaźnionego“. „W po
zostałej części artykułu nie dopatrzył się 
Sąd jakiegokolwiek przestępstwa“.

Przeciw tej decyzji adwokat dr. Stani
sław Olszewski wniósł imieniem redaktora 
i wydawcy „Sygnałów“ zażalenie. Dnia 14 
grudnia ub. r. odbyła się rozprawa jawna 
w sądzie okręgowym we Lwowie, w której 
wyniku „sąd uwzględnia — jak brzmi orze
czenie — i zaskarżone postanowienie uchy
la. Uzasadnienie: iż w wyrażeniu inkrymi- 
nowanem brak znamienia zniewagi, albo
wiem sam zawód malarza pokojowego nie 
jest hańbiący, a tem samem przypominanie 
tego zawodu, który, co jest notoryjne, odpo
wiada rzeczywistości wedle dzieła Hitlera 
p. t. „Mein Kampf“.

Prokurator sądu okręgowego we Lwo
wie wniósł przeciw tej decyzji zażalenie, 
które sąd apelacyjny rozpatrywał dnia 22 
grudnia ub. r. i wydał następujące postano
wienie:

VI. 1. Pr. 562/38 Kz. 912/38. Odpis: 
Sąd Apelacyjny we Lwowie w Wydziale III 
karnym w sprawie konfiskaty czasopisma 
„Sygnały“ nr. 55 rozpoznawał na posiedze
niu niejawnem w dniu 22 grudnia 1938 za
żalenie Prokuratora Sądu Okręgowego we 
Lwowie na postanowienie tegoż Sądu z 
dnia 14 grudnia 1938 Nr. VI. 1. Pr. 562/38, 
którem uchylono konfiskatę czasopisma „Sy
gnały“ z daty Lwów 15 października 1938 
nr. 55 i po wysłuchaniu Prokuratora Sądu 
Apelacyjnego, postanowił:

I. Uchylić zaskarżone postanowienie.
II. Uznać za usprawiedliwioną, dokona

ną dnia 21. 10. 1938 r. przez Starostwo 
Grodzkie we Lwowie konfiskatę czasopisma 
„Sygnały“ nr. 55, z daty Lwów 15. 10. 1938 
zawierającego w artykule p. t. „Proibłem 
wodza“ w wyrazach „były malarz pokojo
wy“ znamiona wyst. z art. III. § 2. 2. k. k.

III. Polecić Sądowi Okręgowemu we 
Lwowie wydanie stosownych nakazów, za
kazów i zarządzeń związanych z wykona
niem tej konfiskaty.

Uzasadnienie: Sąd Okręgowy we Lwo
wie, uchylając konfiskatę rzeczowego arty
kułu, oparł się na dwóch przesłankach: 
1) że jest notoryjne, iż Adolf Hitler był 
malarzem pokojowym, 2) że zawód ten a 
tem samem jego przypominanie nie jest hań. 
biące. Sąd Apelacyjny żadnej z tych prze
słanek nie podziela. Sąd stwierdza, że by
najmniej nde jest notoryjne by Adolf Hit
ler był malarzem pokojowym, a twierdzenie 
tego rodzaju jest jedynie wersją krążącą 
na ten temat. Wersja zaś choćby najbardziej 
rozpowszechniona, nie jest identyczna z no- 
toryjnością, która odnosi się do faktów po
nad prawdziwość wątpliwych. Sąd Okręgo
wy powołuje się w tym względzie także na 
dzieło Adolfa Hitlera p. t. „Mein Kampf“. 
Jednakże dzieła tego nie ujawniono w to
ku postępowania, a uzasadnienie przekona
nia Sądu faktami, choćby skądinąd znane- 
mi Sądowi, jednak w postępowaniu ani nie 
ujawnionemi ani nie poruszonemi, jest nie
dopuszczalne. Jednakże Sąd Apelacyjny roz
ważając kwestję, czy w wyrażeniu „były ma
larz pokojowy“ (jako określenie Adolfa 
Hitlera) mieszczą się znamiona występku z 
art. 111. § 2. k. k. uznał, że obojętną jest 
rzeczą, czy Adolf Hitler był czy też nie był 
malarzem pokojowym. Sąd Okręgowy za- 

albo postarać się o nadanie im na ich no— 
wem, podrzędnem stanowisku barw żyw
szych i oryginalniejszych.

Z tem wszystkiem, powieść Brzozy zdo
będzie sobie z pewnością mocną pozycję w 
produkcji polskiej prozy paru lat ostatnich. 
Wystarczy na to sam fakt sięgnięcia do tak 
egzotycznych dla naszej dzisiejszej litera
tury krain, jak praca i robotnik.

Jerzy Putrament

P. S. W recenzji ze zbioru opowiadań 
Jana Waśniewskiego p. t. „Po dniówce“' 
(„Sygnały“, nr. 58) użyłem zwrotu, któ
ryby można było zrozumieć, jako utożsa
mienie poglądów politycznych autora z po
glądami jego bohaterów, ciemnych przed
wojennych górników olkuskich, uważają
cych socjalizm za „pańskie wymysły“. Jak 
wynika ze skierowanego do mnie listu au
tora, takie zrozumienie mojej recenzji nie 
odpowiada rzeczywistości i krzywdzi go. 
Chętnie więc prostuję owo niefortunne sfor
mułowanie. Autor „Po dniówce“ nie wy- 
znaje wprawdzie socjalizmu, ale widzi w 
nim „jeden z motorów dziejów obecnych“ 
i ceni jego doniosłość, tak, że o identyfiko
waniu jego stanowiska w tej sprawie ze 
stanowiskiem owych górników nie może byc 
mowy.

stanawiając isdę nad tem, czy wymienione” 
słowa stanowią zniewagę, rozpatrywał tę 
rzecz na bardzo wąskiej płaszczyźnie. Przed
miotem jego rozważań były tylko te trzy 
słowa, same dla siebie, podczas gdy dla 
właściwej oceny ich znaczenia, należało u- 
względnić ich związek z całą treścią arty
kułu, w którym je umieszczono a nadto za
miar, jakim kierował się autor artykułu, u- 
żywając tych wyrazów. Dopiero taka ocena 
tych słów doprowadzić może do wyjaśnienia 
ich znaczenia. Sąd Apelacyjny biorąc na 
wzgląd te dopiero co wspomniane momenty 
doszedł do przekonania, że autor artykułu, 
podkreślając, że Adolf Hitler był malarzem 
pokojowym, chciał stwierdzić jego malowar- 
tość w roli naczelnika państwa i takie też 
wrażenie wzbudził w czytelniku. Takie za
rzucenie komuś na. jego- stanowisku mało- 
wartości, jest zniewagą i dlatego Sąd Ape
lacyjny uznał, że w słowach odnośnych 
mieszczą się znamiona występku z art. 111. 
§ 2. k. k. Z tego powodu należało zażale
nie Prokuratora uwzględnić jako uzasadnio
ne. Dr K. Januszewski wir., Dr. Laniewski 
wr., Szulisławski wr. Za zgodność: Michał 
Boss, Kierownik Sekretarjatu.

II
VI. Kz. 636/38. Wyciąg z protokołu 

■wspólnego posiedzenia niejawnego. Sąd o- 
k-ręgowy Wydział VII. we Lwowie w spra
wie Sygn. VI. Kz. 636/38, rozpoznawszy za
żalenie Karola Kuryluka, redaktora i wy
dawcy czasopisma „Sygnały“, na zarządze
nie Starostwa grodzkiego we Lwowie z dnia 
15 grudnia 1938 L. Pol. B. 5/2 — 11/38, 
którem zajęto czasopismo „Sygnały“ nr. 59 
z dnia 15 grudnia 1938 z powodu artykułu 
pod tyt. „Wytyczne polityki katolickiej“ od 
słów „Civitas Dei“ do słów „bałwochwalcze
go nacjonalizmu“ zawierającego znamiona 
przestępstwa z art. 108, 170 k. k. na posie
dzeniu niejawnem w dniu 3 stycznia 1939 
po wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu 
okręgowego we Lwowie postanawia: zaża
lenia nie uwzględnić i zaskarżone zarządze
nie utrzymać w mocy, z uzasadnienia, iż 
zarzuty w inkryminowanym artykule przy
równania roli kościoła katolickiego w pań
stwie do opartego na biegunowo przeciw
nych zasadach Zwiąizku Sowieckiego Re
publiki Rad, jest wyszydzaniem kościoła ka
tolickiego o cechach przestępstwa z art. 173 
k. k. Protokolant: Bilnikiewicz wr., Prze
wodniczący Ł. Malicki wr., Wiceprezes Są
du okręgowego., Za zgodność: (podpis nie
czytelny) sekretarz.

* * . *
W poprzednim (60) numerze „Sygna

łów“ z dnia 1 stycznia: Paweł Hulka-Las- 
kowski: Zagłada konfliktu. — Zygmunt Ja
rosz: Materjalizm żyje jeszcze (cz. II). — 
Gabrjela Pauszer: „Przygody ożywionych 
form“. •—• Ignacy Fik: Moralność i sztuka.
— Ludwika Obrowiczówna: Tytan. — Józef 
Lubojański: Walka uczonych o Śląsk. — 
Marjan Pankowski: Tu mnie nawiedzaj. — 
Jerzy Sarny: * * *.  — Jerzy Pański: War
szawski sezon teatralny. — Emil Zegadło
wicz: Zaraza w Kopyniówce. — Seweryn 
Pollak: „W poszukiwaniu utraconego czasu“.
— Wilhelm Bruchnalski. — Aleksander 
Blok (przełożył Seweryn Pollak): Z „Jam- 
bów“. * * *.  Fabryka. — Leon Strakun: 
Wystawa w I. P. S.ie — Franciszek Barto
szek: „Biennale“ weneckie 1938 r. — Bo
lesław Dudziński: Nowe oblicze Polski. — 
Franciszek Gil: Sprawy społeczne. — Rysu
nek Juljusza Krajewskiego. — 7 ilustracyj. 
8 stron.
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KORESPONDENCJA
IMPONDERABILIA FASZYZMU

Do redaktora „Sygnałów“

Powodzenia faszyzmu należy szukać:
1) w braku skrystalizowanej doktryny i
2) w wyzyskaniu sił irracjonalnych, drze
miących w duszy każdego człowieka.

Podłożem dla rozwoju faszyzmu włos
kiego było niezadowolenie z „rzeczywistej 
rzeczywistości“ i chęć jej przemiany za 
■wszelką cenę. Sam Mussolini przyznaję, że 
jeszcze w marcu r. 1919, a więc w cztery 
lata po powstaniu rewolucyjnych „Fasci“ 
(w styczniu 1915 r.), nie wiedział, w jaki 
sposób zmienić ustrój społeczny. Jedynie 
doświadczenia praktyczne i czyny z okresu 
10-letniej przynależności socjalistycznej były 
dla niego motorem działalności ideowej i 
organizacyjnej. Nic więc dziwnego, że mię
dzy programem faszystowskim z r. 1919 a 
obecnym niema żadnych punktów stycznych. 
Cóż bowiem wspólnego ma obecny korpora- 
cjonizm, wiążący w jednych ramach orga
nizacyjnych zarówno przedstawicieli świata 
pracy, jak i przedstawicieli kapitału, pod
porządkowujący wszystkie elementy społecz
ne i gospodarcze państwu i decydujący o 
tern, że faszyzm i jego wódz Mussolini są 
pełnymi dyktatorami wszystkich dziedzin 
życia zbiorowego — iz programem z r. 1919, 
który stał pod wpływem sfer posiadających 
i nie zawierał haseł, którychby nie głosiły 
inne grupy społeczeństwa. Faszyzm nie 
miał nigdy doktryny. Jego tendencje roz
wojowe polegają na zdolności praktycznego 
ujmowania zagadnień i przystosowania się 
do konieczności. Stąd giętkość i elastycz
ność postępowania oraz umiejętność przy
stosowania się do potrzeb chwili. Stąd rów
nież pochodzi prymat taktyki politycznej 
nad zasadami i sztuczne 'wygrywanie kon- 
junktury. Tu także tkwi sedno sprawy, że 
ruch faszystowski o najtypowszem obliczu 
imperjalistycznem, o skrajnym ekskluzyw
nym nacjonalizmie; graniczącym z wybuja
łym szowinizmem, ma charakter kosmopo
lityczny i posiada swoje ekspozytury we 
wszystkich państwach. Ta taktyka o pod
stawie negatywnej, bo powstała skutkiem 
obawy osiągnięcia wpływów przez blok de- 
mokratyczno-siocjalistyczny, jest historycz
nie przejściowa. Wszystkie osie i bloki fa
szystowskie to chwilowa taktyka faszyzmu 
znajdującego się w ofensywie; już w zarod
ku tworzą one jeden wielki łańcuch anta
gonizmów i sprzeczności społeczno-gospo
darczych. Tylko naskutek postawy obronnej 
demokracji ruch faszystowski wydaje się 
być ruchem międzynarodowym. W rzeczy
wistości zaś jest to jeszcze jeden dowód 
braku skrystalizowanej doktryny w faszyz
mie, jego oportunizmu politycznego i ma
newrowania taktycznego. (Por. Paweł Kon
rad: „Czy faszyzm jest międzynarodowy“, 
nr. 58 „Sygnałów“).

Dr. Witold Krzyżanowski w pracy swej 
„Polityka ekonomiczna faszyzmu“ piszę: 
„Faszyzm opiera się w większej mierze na 
uczuciu i woli, niż na przesłankach rozu
mowych. Momenty irracjonalne, pewne sen
tymenty, będące potężną sprężyną czynu,, 
grają w nim rolę decydującą“. Słuszność 
tego twierdzenia uzasadnia wielu historjo- 
zofów. Lata bezpaństwowego życia Włoch, 
wraz z przysłowiową nędzą włoską i bra
kiem sił dla jakiegoś czynu heroicznego, 
spotęgowały w tym ludzie poczucie własnej 
niższości. Ten kompleks niższości pragnął 
jeden człowiek ze swoją grupą diametralnie 
odwrócić przez wywołanie powszechnego en
tuzjazmu dla samozaparcia i bohaterstwa. 
Dla zdobycia dalekiego celu — przekształ
cenia zewnętrznego oblicza narodu — 
Mussolini sięgnął do majestatu starożytne
go Rzymu i jego blasku, nawiązał do tra
dycji Cezarów — organizując grupę faszy
stowską, mającą być pełnoprawną sukcesor
ką zwycięskiej rzymskiej kohorty. Emocjo
nalność faszyzmu zadecydowała o skupieniu 
się w jego ramach organizacyjnych różno
rodnych elementów: od socjalistów, marxi- 
stów, związanych z ruchem syndykalistycz- 
nym, aż do wojujących nacjonalistów. 
Wszystkim przyświecała wspólna wiara w 
przyszłość potężnych Włoch oraz koniecz
ność pozbycia się kompleksu niższości. Cha
rakter faszyzmu, który wykluczał jedno
rodność doktrynalną, zadecydował o uzna
niu więzi uczuciowej, jako podłoża zasadni
czego, co też przyciągnęło do ruchu faszy
stowskiego działaczy społecznych, politycz
nych i świat artystyczny. Faszyzm przyjął 
zasadę nadrzędności narodu w stosunku do 
jednostki i klas społecznych, zaś doktrynie 
socjalistycznej walki klas w społeczeństwie 
kapitalistycznem (klasowem) przeciwstawił 
solidaryzm społeczny. Takie stanowisko pro
wadzi w konsekwencji do uznania zasady 
elitaryzmu społecznego na podłożu ideali- 
stycznem. Wślad za tern, szła potrzeba roz
budzenia wiary w wielkość narodu. Wiara 
w posłannictwo dziejowe, kontynuacja tra
dycji Imperium Romanum, zrozumienie 
swej roli i rozbudzenie szerokich ambicyj — 
oto nuta, która drga w wielu wystąpieniach 
Mussoliniego, odrodzonego trybuna rzym
skiego. To są podstawy do stworzenia dru
giej potęgi Cesarstwa rzymskiego, gdyż 
wielkość narodu tkwi — jak mówi Mussoli
ni •—■ nie tyle w jego liczbie, co przede- 
wszystkiem w sile ducha.
Faszyzm przykłada większą wagę do akcji 
bezpośredniej, niż do teoretycznych sformu
łowań i 'niema w nim miejsca na doktrynę 
i ruch myślowy. Poczucie trzeźwości i rea

lizmu z jednej strony, z drugiej zaś roman
tyzmu i taniego efektu bezpośredniego — 
oto pierwiastki dające się w nim często za
obserwować. Faszyzm posiada organiczną 
wadę: brak mu jednolitej wiary. Cieszy się 
chwilowemi sukcesami i ma w tern przewa
gę nad inneimi ruchami społecznemi, posia
dającemu rozbudowaną doktrynę i podkład 
rozumowo - naukowy.

O faszyzmie, któremu brak skrystali
zowanej drogi ideowej i który wyzyskuje 
przedewszystkiełn pierwiastki irracjonalno- 
uczuciowe, piszę Jerzy Kuncewicz w pracy 
„Republika globu“: „Brak jasnych linij wy
tycznych odcinających nowy ustrój od do
tychczasowych metod kapitalistycznych i 
wpływ tychże metod kapitalistycznej pro
dukcji na życie Włoch, załamując w kom
promisach i łamańcach dynamikę rozwojo
wą, zmuszał do szukania terenów gospodar
czych dla ekspansji zewnętrznej. Kon
sekwencją połowiczności przeprowadzonych 
rozstrzygnięć oraz konsekwencją braku zde
cydowania w wyborze między ingerencją 
państwa w życiu gospodarczem a terenem 
zastrzeżonym dla jednostki było skierowa
nie uwagi społeczeństwa na forum zew
nętrzne“.

Jan Karin (Jasło)

SPRAWA NAGRODY MŁODYCH.

Do redaktora „Sygnałów“

Zjawiły się już pierwsze prognostyki i 
plotki na ten temat. Wymienia się nazwiska 
natrętnych pseudopoematorobów obok paru 
zdolnych, ale nierównej jakości powieścio- 
pisarzy. Sam fakt liczby mnogiej kandyda
tów napawa mnie niepokojem.

W normalnych warunkach niepokój ten 
byłby nieuzasadniony. Nasza jednak Akade- 
mja zbyt często się kieruje względami sy- 
metrji, proporcjonalności, bo ja wiem, czem 
jeszcze, zbyt rzadko zaś zdobywa się na do
strzeżenie i ocenienie rzeczy naprawdę naj
bardziej ważkiej. Ponieważ w 1936 r. na
grodzono poetę (za mizerny tomik wierszy, 
nie za świetne humoreski), to w 1937 r. u- 
ważano za stosowne nagrodzić prozaika (za 
mizerniejszą jeszcze powieść, nie za niezłe 
poezje). Ta „logika dziejów“ każę nam się 
obawiać nagrodzenia w tym roku któregoś 
z producentów ciepłej a mętnej wody „po
ematowej“.

A tymczasem rok 1938 nie powinienby 
nasuwać Akademji żadnych wątpliwości. 
„Ład serca“ prawie pod każdym względem 
góruje nietylko nad tegoroczną produkcją 
„młodych“ literatów’, ale i nad wszystkiemi 
nagrodzonemi dotąd dziełami. Tylko „Za
zdrość i medycyna“ była bardziej dojrzała 
i samodzielna pod względem wąsko-arty- 
stowskim, ustępując zresztą „Ładowi serca“ 
głębią, wagą i powagą w sposób zgoła bez
apelacyjny.

„Ład serca“ nietylko jest świetną po
wieścią. Jest on zapowiedzią końca dwóch 
schorzeń współczesnej literatury polskiej: 
oderwania się od masowego czytelnika spo- 
wodu nieczytelnej techniki i problemofobji. 
Są to raczej nawet dwie formy tej samej 
choroby: formalizmu, technicyzmu, antyhu- 
manizmu. Od Akademji zależy w dużym sto
pniu przyśpieszenie lub zahamowanie tego 
procesu rekonwalescencji.

To ostatnie jest groźbą realną. Plotka 
mówi także i o „marjonetkach“. Nagrodze
nie tego pustego, zalizanego utworu byłoby 
aktem małości, niezwykłej nawet w naszej 
parszywej epoce.

Apeluję do Akademji o werdykt spra
wiedliwy i mądry. Apeluję imiennie: do 
Nałkowskiej, by potwierdziła, że wierzy 
jeszcze we własną koncepcję pisarza, który 
rację swego bytu widzi w wymiarach mo
ralnych, a nie formalnych, do Sieroszewskie
go, Kaden-Bandrowskiego i Goetla, by oce
nili należycie i słusznie powieść, która, tak 
jak ich dzieła, pasjonuje każdego człowieka 
kulturalnego, a nietylko „specjalistów i 
znawców“, jak jest z literaturą, która rządzi 
się jeszcze na warszawskim Parnasie, do Pa- 
randowskiego, by uznał w Andrzejewskim 
sojusznika w walce o humanizm kultury 
jutra, do Irzykowskiego, by słowo jego sta
ło .się czynem w walce o treść, do wszyst
kich innych Akademików, by sądu ich nie 
zaciemnił odmienny „genre“ Andrzejewskie
go, by ocenili „Ład serca“ jeśli nie jako 
specjaliści to przynajmniej, jak zwykli, 
objektywni czytelnicy.

Zdawaćby się mogło, że jest w tern, co 
piszę, sprzeczność. Jeśli powieść Andrze
jewskiego jest taka dobra to pocóż się roz
wodzić o konieczności jej nagrodzenia. Zwy
kła logika, zwykła uczciwość sędziów powin- 
naby wystarczyć. Tak, ale w naszych cza
sach niema, ani zwykłej logiki, ani zwykłej 
uczciwości. Jest logika dźwignięta wzwyż, 
logika skonsolidowana, uczciwość kierowana, 
uczciwość zorganizowana i t. d. i t. d. i ni
gdy niewiadomo, co one podyktują i nigdy 
nie jest za dużo wołania o zwykłą logikę 
i sprawiedliwość.

Jerzy Putrament (Wilno)

NELA GAJZLERÓWNA

CHAŁUPNICY
F. HOESICK Cena 2 zł.

MATERJALIZM ŻYJE JESZCZE

Do redaktora „Sygnałów“

Jeszcze d oniedawna prawo o zachowa
niu energji i prawo o zachowaniu masy po
siadały swoją odrębność. Teorja względno
ści zespoliła obydwa te prawa w jedno. 
Nieskomplikowany wzór uzasadnia to u- 
proiszczenie: E = m. c2 (E = energja, m = 
masa, c = prędkość światła).

Każda więc strata energji związana 
jest ze stratą masy, i naodwrót. Masa jest 
formą energji, a energja jest niczem in- 
nem jak masą. Tożsamość masy i energji 
definjuje jedno podstawowe prawo przyro
dy: materji (masa i energja) nie można 
zniszczyć ani stworzyć.

„Primum movens“ filozofji ■ idealisty
cznej jest — idea. Materja została zdegra
dowana do czynnika drugorzędnego. Idea
lizm uważa materję za produkt dobrego 
pomysłu idei. Od tego czasu idea jest czyn
nikiem pierwotnym i nadrzędnym w sto
sunku do materji. Akcja tego powstania 
odbyła się wedle scenariusza biblijnego.

Autor artykułu „Materjalizm żyje je
szcze“ („Sygnały“, nr. 59 i 60), stwierdza: 
„...że nic w nauce współczesnej nie prze
mawia za przyjęciem pierwotnego aktu 
kreacyjnego“. I dalej: „Nie potrzebujemy 
nigdy uzasadniać, że nie było faktu, które
go istnienie zgóry nie podlegało niczyjemu 
doświadczeniu“ („Sygnały“, nr. 60). Słusz
nie! Powiedziałbym nawet więcej: nauka 
współczesna wykreśliła pewne granice pro
blematyce filozoficznej. Przekroczenie tej 
granicy oznacza konflikt z nauką. Takim 
konfliktem jest dyskusja nad problemem 
powstania materji. Materji nikt nie stwo
rzył. Prawem materji jest jej niestwarzal- 
ność. Problem powstania materji jest w 
świetle dzisiejszej nauki nonsensem, podob
nie jak problem, czy Planck jest pierwiast
kiem z 44. Musimy pogodzić się z faktem, 
że materja istniała.

Zmartwionym z tego stanu rzeczy pro
ponuję udzielenie rozwodu z nauką; zdrada 
jest tu oczywista.

Fizyków współczesnych skłania do 
przyjęcia idealistycznych poglądów na te
renie filozofji sąd, jakoby determinizm 
stracił swoją rację bytu. Należałoby w 
„Sygnałach“ szerzej omówić kwestję przy
czynowości w fizyce i poddać polemice, co 
uprawnia filozofujących fizyków do ideali
stycznego stanowiska. Ścisłe odgraniczenie 
prawd czysto fizycznych od wyciągania z 
nich wniosków filozoficznych, przekona 
nas, że niejednokrotnie genjalny fizyk jest 
miernym filozofem.

Henryk Małecki (Zurich)

SPROSTOWANIE

Do redaktora „Sygnałów“

Pozwalam sobie zwrócić uwagę na błąd, 
jaki się zakradł,, prawdopodobnie przez nie
uwagę, do nr. 60 „Sygnałów“. Stanowi on 
jedyną usterkę w pięknem, głębokiem i wni- 
kliwem studjum Pawła Hulki-Laskowskie- 
g'o p. t. „Zagłada konfliktu“. Cytowane 
przez autora słowa: „ducha leżącego pod 
męką ciał“, pochodzą od Juljusza Słowac
kiego („W odpowiedzi na Psalmy Przy
szłości Z. Krasińskiego“, Dzieła Juljusza 
Słowackiego. Wydał Tadeusz Pini. Tom I, 
str. 27: „...jeno wszczynający ruch, wiecz
ny rewolucjonista, pod męką ciał — leżący 
duch!“).

Józef Gernrejch (Warszawa)
* * *

M. Elcz. Lwów. Nie wiemy, o co chodzi 
w nadesłanych „Wyrzutach“.

K. S. Lwów. Za wyrazy współczucia ser-, 
decznie dziękujemy i zasyłamy pozdrowie
nia.

W. J. Wilno. Za życzenia i pamięć ser
decznie dziękujemy. ,

L. Sch. Warszawa. Prosimy o porozu
mienie się z redakcją i podanie adresu.

H. E. Wilno. Warto pracować. Zbyt mło
dzieńcze jeszcze, ale objawiają zdolności. 
Życzymy powodzenia.

Z. O. Piaseczno. Byliśmy wzruszeni Wa- 
szemi goirącemi życzeniami. Dodały nam 
otuchy. Dziękujemy za nie serdecznie. Bę
dziemy pismo ciągle udoskonalali. Od naj
bliższego numeru wprowadzimy nowe dzia
ły, które je znacznie ożywią. Prosimy o pro
pagandę „Sygnałów“ i zdobywanie nowych 
prenumeratorów.

S. A. Trzebinia. Czytamy w Waszym 
liście: „Jestem niemal od 1-go numeru „Sy
gnałów“ stałym ich czytelnikiem, lecz teraz 
zdobyłem się dopiero na stałą prenumeratę. 
Pismo to polubiłem i nie mogę się bez nie
go obejść. Sam nieraz miałem szczere chęci 
wziąć czynny udział i zabrać głos na szpal
tach czasopisma, jednak warunki robotnika 
fizycznego nie pozwalają na to. Składam wy
razy serdecznego uznania i podziękowania 
Redakcji za utrzymanie ważnej placówki 
myśli demokratycznej“. Za słowa uznania 
serdecznie dziękujemy i zasyłamy najlepsze 
pozdrowienia.

Ł. O. Drohobycz. Z „Blasków na. szybie“ 
i „Glinianej figurki“ nie skorzystamy. Dzię
kujemy za miłe życzenia i zasyłamy pozdro
wienia.

Ch. Ł. Warszawa. Rzecz umieścimy w 
najbliższym numerze.

Wł. Szl. Warszawa. Z wierszy nie sko
rzystamy.

R. J. Szm. Wierszy nie będziemy dru
kowali.

A. Gr. New York. Listu w tej formie 
nie możemy umieścić.

PEDAGOGIKA
Dr. Stefan Rudniański, Docent Wolnej 
Wszechnicy Polskiej. Idea wychowania spo
łecznego w dziejach myśli pedagogicznej. 
(Szkice z historji wychowania). Warszawa, 
Nowa Biblioteka Społeczna, 1938; str. 192 

i 8 nl. i tabl. 16.

Najnowsza książka Rudniańskiego za
wiera pięć szkiców o bardzo różnych roz
miarach. Pierwszy z nich, najkrótszy, nosi 
tytuł: „Idea pedagogiki społecznej na pod
łożu filozoficznem u Platona i Arystotele
sa“. W drugim jest mowa o J. J. Rosseau 
jako propagatorze wychowania społecznego. 
Trzeci, najobszerniejszy, zapoiznaje nas z 
ideami społeczno-pedagogicznemi Encyklo
pedystów oraz wybitnych działaczy Wiel
kiej Rewolucji Francuskiej. Czwarty szkic 
poświęcony został Karolowi Fourierowi jako 
myślicielowi społeczno - pedagogicznemu. 
Piąty wreszcie, najciekawszy bodaj, zawie
ra rozważania o rodowodzie elitarystyczne- 
go ideału wychowawczego angielskiej szko
ły średniej — oraz o dwu znakomitych an
tagonistach tego ideału: Morusie i Bellersie.

Największą ozdobą książki Rudniań
skiego jest niewątpliwie rozdział poświęco
ny Morusowi. Autor ukazuje genjalnego 
twórcę „U.topji“ (i niedawno kanonizowane
go świętego!) w całkiem nowem świetle. 
Druga to już — obok Julien Offray de la 
Mettrie‘go — wielka postać z dziejów myśli 
ludzkiej, prezentowana czytelnikowi polskie
mu przez Rudniańskiego'. Prezentowana w 
sposób objektywny, wolny od starych u- 
przedzeń i oszczerstw, szlachetnie rewizjo
nistyczny. Nikt, kto przeczyta to studjum 
o Tomaszu Morusie, nie będzie go już mógł 
uważać zą fantastę „spadłego z księżyca“. 
Przeciwnie: zrozumie, że poglądy wielkiego 
kanclerza Angljii wyrosły z twardego, ale 
najżyźniejszego gruntu praktyki życiowej. 
„Do bystrej obserwacji, jednocześnie zaś do 
przenikliwej krytyki (rodzącego się ustroju 
kapitalistycznego) i pomysłowej kon
strukcji logicznej ideału pozytywnego u- 
zdolniło Morusa jego wielostronne wykształ
cenie oraz bogate doświadczenie życiowe, 
nabyte przez czynny udział w życiu prak- 
tycznem: dostarczyło mu ono tworzywa za
razem do krytyki i do budowy. W życiu 
Morusa tkwi zatem rozwiązanie zagadki 
olbrzymiego wpływu tego wielkiego myśli
ciela nietylko na elitę humanistów ów
czesnych, lecz również na późniejsze zastę
py budowniczych socjalizmu oraz twórców 
pedagogiki społecznej“.

Książkę Rudniańskiego powinien prze
czytać każdy, kto chce poznać źródła na
tchnień naszej Komisji Edukacji Narodowej 
sprzed półtorawiecza. Jak w kalejdoskopie 
przesuwają się tu postacie wielkich Fran
cuzów: Helwecjusza, Holbacha, Turgota, 
Mirabeau, Talleyranda, Robespierre‘a, Ra- 
baud Saint-Etienne, Saint-Justa, Lepelletie- 
ra, Hassenfratza, Lavoi.siera. Jak wszystkie 
prace Rudniańskiego (z wyjątkiem „Ruchu 
filozoficznego w Z. S. R. R. wymagają
cego większego przygotowania) i ta rów
nież została napisana jasno i przystępnie. 
Jedyną przeszkodę w jej lekturze stanowi 
fatalna korekta.

Bibljoteka „Księgarza“. T. I. Dr. Stefan 
Rudniański, doc. Wolnej Wszechnicy Pol
skiej. Samokształcenie pracownika księgar
skiego. Warszawa, Związek Zawodowy Pra
cowników Księgarskich w Polsce, 1938; 

str. 54 i 2 nl.

Książeczka, która może być podręczni
kiem techniki samokształceniowej nietylko 
dla pracowników księgarskich, ale i dla sze
rokiej rzeszy czytelników. Dotyczy to 
zwłaszcza rozdziału o umiejętności wyzys
kania małych odcinków czasu dla samo
kształcenia. Zastanawiające w tym wzglę
dzie są przykłady z życia wybitnych pisa
rzy, przytoczone przez autora. Podobnie 
przydatny dla ogółu mniej doświadczonych 
czytelników wydaje się być rozdział o spo
sobach praktycznego zapoznania się z książ
ką, a w nim uwagi o umiejętności i pro
dukcyjności szybkiego czytania. Książeczka 
została opracowana i wydana z chwalebną 
starannością.

Bibljoteka dzieł pedagogicznych. Rok XIII. 
Nr. 59, 60, 61. Ludwik Chmaj. Kierunki 
i prądy pedagogiki współczesnej. Warszawa, 

„Nasza Księgarnia“, 1938; str. 752.

Pokaźne i poważne dzieło L. Chmaja 
stanowi swego rodzaju encyklopedję wycho
wawczą. Można się też niem posługiwać jak 
encyklopedją, korzystając z „indeksu osobo
wego“ i „spisu rzeczowego“, nader staran
nie ułożonych. Wychowanie człowieka, je
den z najważniejszych niewątpliwie proble
mów współczesności, zostało w tej pracy u- 
kazane od strony poglądów na nie wybit
nych teoretyków pedagogiki. Rozwój myśli 
wychowawczej, jaki można zaobserwować 
od początku bieżącego stulecia, wywołał wie
le skutków zgoła nieoczekiwanych. Obalił 
cn podstawy starej szkoły, jej formalizm i 
werbalizm, usunął wrogi stosunek do indy
widualności ucznia i obojętność dla konkret
nego, otaczającego szkołę życia. Burzenie 
szło i tu jednak w parze z tworzeniem. Ten 
właśnie burzliwy rozwój pedagogiki stwo
rzył szereg prób reformistycznych i szkół 
eksperymentalnych, zmienił do gruntu at
mosferę wychowawczą szkoły, nadając jej 
nowe zupełnie oblicze. Kto zatem chce głę
biej zrozumieć pracę szkolną i wysiłek na
uczycielski, ten powinien zapoznać się z pe-
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dagogiką współczesną, z jej ideami i zasa
dami.

A te idee i zasady nietylko są różnora
kie, ale często sprzeczne nawet. Zarówno, 
jeśli chodzi o stawianie celów i zadań, jak 
i o metody wychowawcze. Mamy wszak do 
czynienia z pedagogikami: „biologiczną“, 
„formalistyczną“, „socjologiczną“ i „huma
nistyczną“. Każda z nich dzieli się jeszcze 
na poszczególne kierunki. Wszystko to two
rzy całość, pełną skomplikowania i subtel
nych nieraz, choć ważkich różnic. Z książki 
Chmaja, jak może z żadnej1 innej, łatwo się 
dowiedzieć, że każdy prawie kierunek peda

NOWE WYSTAWY
WYSTAWA W I. P. S-ie

Plastyków zrzeszony ch w stowarzy
szeniu „Szkoła Warszawska“, poza statu
tem, katalogiem, salą wystawy i brakiem 
jakiejkolwiek wspólnej postawy malarskiej 
— nic nie łączy. Tak więc Teresa Roszkow
ska nadesłała ilustracyjne, prymitywisty- 
czne robótki, podlane mętnym, majonezo
wym olejem, Władysław Koch uprawia wie
lometrową grafikę na płótnie, które wy
pełnia farbą i jakąś naiwną, literacką sym
boliką, Włodzimierz Bartoszewicz wskrze
sza na terenie I. P. S-u portretowe trady
cje „Zachęty“, Michał Eylina konkuruje 
już nie z Wojciechem, lecz z Jerzym Kossa
kiem, Wacław Palessa w sposób prosty i

M. E. Seidenbeutel: Topola 
przydrożna

niechytry wyciska surową farbę z tuby, zaś 
„mistrz“ i patron, prof. Tadeusz Pruszkow
ski prezentuje „Portret“, w którym bulwa
rową elegancją formy, wytwornym, żurna- 
lowym, rysunkiem, ognistym, groźnym „ko
lorytem“ prześciga uroczego Norblina, albo 
i samego Kanarka. Jedynie prace braci 
Seidenbeutlów stanowią jalkgdyby. oazę rze
telnej sztuki. Obrazy Seidenbeutlów są 
zresztą dość nierówne. Do najlepszych za
liczam szereg plenerowych pejzaży, wy
różniających się prostotą i szlachetnością 
faktury, ekonomją środków, świeżym, so
czystym kolorytem, wreszcie niewymuszo- 
nem poetyckiem odczuciem wycinka natury. 
Natomiast w portretach o odrębnej, deko
racyjnej koncepcji plastycznej, widzimy 
chwiejne, płynne jeszcze ujęcie bryły i nie
trafne w barwie zestawienia powierzchow
nie zróżniczkowanego tła z modelem. Nie-

M. E. Seidenbeutel: Martwa natura

dociągnięcia te wynikają z braku ścisłej 
kontroli formalnej, zbytniego pośpiechu i 
sugestji otoczenia.

Pejzaże Eugeniusza Areta, mimo nie
chlujstwa, przebielania i pokazowego tem
peramentu, świadczą o t. zw. zdolnościach 
tego płodnego artysty, który jakoś nie po
trafi zorganizować swych możliwości w 
świadomą i czujną dyscyplinę malarską.

Zbiorowa wystawa Władysława Lama 
jest klasycznym przykładem przeintelektu- 
alizowanej, obarczonej balastem teoretycz
nych dociekań sztuki. Są to najwyraźniej 
przemęczone fakturalnie płótna, przespe- 
kulowane w barwie i konstrukcji, malowa
ne wprawdzie z ogromnym wysiłkiem i tru
dem, jednak bez pozytywnych wyników. 
Jedynie pejzaż „Szaruga“, odcinający się 
od pozostałych prac artysty, odznacza się 
dyskretnie sharmonizowanym kolorytem, 
przejrzystą kompozycją i bezpośrednią wi
zją rzeczywistości. Osobne dwie sale zaj
mują projekty na opakowania wyrobów Pol
skiego Monopolu Tytoniowego.

Leon Strakun 

gogiki współczesnej ma i w Polsce jakiegoś 
wybitnego przedstawiciela. Autor nie ogra
niczył się zresztą do streszczenia cudzych 
poglądów. Rozrzucił po całej książce różne 
uwagi krytyczne o poszczególnych syste- 
matach wychowawczych. Uwagi z któremi 
można się solidaryzować lub nie. Ale cokol
wiek rzekłoby się o pracy Chmaja, niespo- 
sób mu odmówić wielkiej erudycji i znaw
stwa przedmiotu. Ze względu na jasność i 
prizystępność wykładu powinna ta książka 
znaleźć szeroką rzeszę czytelników, mimo 
swych odstraszających nieco rozmiarów.

Zygmunt Jarosz

Władysław Lam: Kompozycja

Z WYSTAW ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
ARTYSTÓW PLASTYKÓW WE LWOWIE.

W obrębie prac, wystawianych przez 
łódzki Związek Zawodowy i obejmujących 
eksponaty na dość niejednolitym poziomie, 
dadzą .się wyróżnić dwie grupy.

Jedna, przedstawiająca równocześnie 
wyższy poziom pod względem malarskim, 
to grupa prezentująca unizm szkoły Wł. 
Strzemińskiego, względnie przez unizm na
prowadzona na inne kierunki geometryczne, 
jak neoplastycyzm, przypominający niemie
cki „Merz“ K. Schwittersa i kubizm.

Wł. Strzemiński i S. Wegner prezentują 
tym razem jednak nie unizm, ale pewnego 
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Wł. Strzemiński: Bezrobotni

gatunku surrealizm, mający z unizmem 
wspólny moment jednolitego wypełniania 
płaszczyzny formami. Ciało, ludzkie i przed
miot „redukują .się“ tu z .punktu widzenia 
naituralistycznego; „syntetyzują“ z punktu 
widzenia g&ometry.zmu do samego delikat
nego konturu, tak, że grupa ciał np. („Bez
robotni“ Strzemińskiego) przedstawia się ja
ko płaska dekoracja, jako pewna melodja 
linji, której jednem zdaniem czy akcentem 
jest obwiedziona tępo zaokrąglonym kontu
rem, imitująca ciało, płaszczyzna. Przyczem 
zdarza się, że dekoracyjna lekkość niwelu 
je ciężar bryły ciała, leżący na linji inter
pretacji; metoda ta nadaje się raczej na pej
zaż i prowadzi w tym wypadku do bardzo 
lirycznych i poetyckich efektów. Nastroje 
wość tych pejzaży miejskich i morskich 
podkreśla z predylekcją przez obu malarzy 
stosowany kolor szary i błękitny, przyczem 
dematerializację przedmiotu naturalistycz- 
nego podkreśla niezależność konturu i kolo-

S. Wegner: Pejzaż morski

ru, wydobyta przesunięciem granicy kolo
ru poza kontur.

Właściwy unizm, dochodzący w tęskno
cie i apoteozie statyki do najdalszych kon- 

sekwencyj, jaką jest jednolite wypełnianie 
płaszczyzny samą fakturą koloru, czasem

J. Ko w ner: Pejzaż wiosenny

nieznacznie zrytmizowaną — reprezentują 
na obecnej wystawie P. Schwarz i J. Lewin. 
Wypełnienie płaszczyzny fakturą wypukłej 
formy — określają jako „neoplastycyzm“. 
Przy tych kompozycjach narzuca, się pyta
nie, czy nie oznaczają one i nie sygnalizują 
końca obrazu sztalugowego, t. zn. malarst
wa w znaczeniu konstrukcji rzeczywistości 
i wyrazu pewnego światopoglądu ? D.o tej 
konsekwencji zdaje się dochodzić Strzemiń
ski, przerzucający cały sens społeczny sztu
ki na jej utylitarność, na zastosowanie u- 
żytkowe w architekturze, w konstrukcji 
wnętrza czy materjale, przyczem sens same
go „obrazu“ redukuje się automatycznie do 
pobudki przyjemności wzrokowej. Do podob
nych konkluzyj dochodzi socjolog sztuki Lu 
Marten, głoszący koniec sztuki na rzecz 
form, form utylitarnych — należy uzupeł
nić.

Spóźniony kubizm A. Menkesowej i B. 
Hochlingera różni się od kubizmu Picassa 
pewnym naturalizmem perspektywy i ■— u 
Hochlingera — kultem faktury, prowadzą
cym do grubej, chropowatej powierzchni ko
loru. Te właściwości jednak sprawiają, że 
kubizm mija się tu ze swym światopoglą
dem i swemi założeniami a staje się meto
dą, od zewnątrz przyłożoną do pewnego mia- 
terjału: kubizm dawał przekroje rzeczywi
stości, bez perspektywy czasowej a zatem 
— w obrazie — bez perspektywy prze
strzennej; stąd płaskość form kubistycznych, 
wypełnianych kolorem. Mimo, walorów prac

P. Schwarz: Powszechne nauczanie

Menkesowej (rażących chwilami surowością 
zestawień kolorystycznych) i Hochlingera 
(dającego bardzo ciepłe i bogate zestawie
nia, mimo przewagi szarości) •— brak im 
wymowy, konsekwencja braku jednolitego 
światopoglądu.

A. Menkesowa: Martwa natura

Spośród drugiej grupy eksponatów, re
prezentujących t. zw. malarstwo przedmio
towe —■ występuje na plan pierwszy „Pej
zaż wiosenny“ (nr. 24) J. Kownera: nastrój, 
ta „treść“ malarstwa „programowego“ (w 
takiem znaczeniu, w jakiem m.owa o muzy
ce programowej) został w tym pejzażu d-o- 

sfconale oddany sipecyficznemi uproszczenia
mi; jest to nastrój jeszcze pustej, łysej u- 
licy z przedzierającem się życiem i kwitnie
niem. Ciekawa jest również kompozycja 
„Podwórze“ i inne pejzaże wiosenne.

Kult faktury koloru i technika inipres- t 
jonizmu łączą się udatnie w pejzażach S. 
Gliksmanowej; nastrojowy jest pejzaż D. 
Kon-Rawskiej; uproszczęniia M. Janowskiej 
nie wykazują tyle kultury i opanowania, by 
nie robiły chwilami wrażenia nieudolności; 
pewną solidność wykazują prace Kulejow- 
skiej; wdzięczne są tempery A. Kromera o 
pokrewnym Strzemińskiemu konturze; wy
różnić należy heljografje Gurewicza i Men
kesowej. Wystawiają po kilka prac Szapiro, 
Piasecki, Lendecka.

Debora Vogel

OBLICZE DNIA
Naturalna skłonność do przestępczości. 

Niemieckie wydawnictwo „Wirtschaft und 
Statistik“ przyniosło w zeszycie z 1 listo
pada ub. r. zestawienie przestępstw popeł
nionych na terenie Trzeciej Rzeszy w I 
kwartale 1938 roku. Spośród 112.328 za
sądzonych prawnie za przestępstwa czy też 
wykroczenia było tylko 947 Żydów, co wy
nosi zaledwie 0,84%, dość daleko więc do 
„przysługującego“ im statystycznie według 
stosunku zaludnienia „numerus clausus“. 
Istnieje jeszcze możliwość, że żydowska 
mentalność skłania się ku pewnym szcze
gólnym przestępstwom, w których udział 
Żydów musi być stosunkowo wielki. Typo
wo żydowskiemi według uczonych nacjonal- 
socjalistów przestępstwami są: bolszewizm, 
przestępstwa obyczajowe, spędzanie pło
du, oszustwo, paserstwo, bankructwo. W 
świetle statystyki wygląda ten argument 
pomocniczy następująco:

Zasądzonych z powodu:
oporu przeciwko władzy .... 1649

z tego Żydów......... 2
przestępstw obyczajowych .... 5858

z tego Żydów.......... 31
spędzania płodu ................................... 2179

z tego żydów ...... 9
oszustwa ....................................... 10263:

z tego Żydów......... 79-
paserstwa ....................................... 1853

z tego Żydów.......... 13
fałszerstwa dokumentów .... 2347

z tego Żydów.......... 13
bankructwa........................ 31

z tego Żydów.......... 2
Do takiego tylko stosunku cyfr zdoła

ła doprowadzić niemiecka urzędowa statys
tyka, mimo że w dzisiejszych Niemczech na
stępstwa karne sprzecznych z prawem czy
nów są dla Żydów o wiele sroższe niż dla 
aryjczyków. Zważywszy zaś, że w owym 
kwartale w całej Trzeciej Rzeszy nie zo
stał skazany ani jeden Żyd za takie prze
stępstwa jak mord, zabójstwo, ciężkie 
uszkodzenie ciała, fałszerstwo pieniędzy, ra
bunek, zniszczenie mienia, dochodzi się do 
pełnego szacunku dla argumentów propa
gandy niemieckiej („Schwarze Korlps“,. 
„Stiirmer“) o „naturalnych skłonnościach 
Żydów do przestępczości“, na co niema in
nego środka, jak „mit Feuer und Schwert 
auszurottem“, a co jest dobrem usprawiedli
wieniem pogromów.

Kwitnący ogród. Tuż po „Anschlussie“ 
przyrzekał Hitler, że uczyni z Austrji „kwit
nący ogród“. Ten sam zeszyt wydawnictwa. 
„Wirtschaft und Statistik“ przynosi dane- 
o ruchu turystycznym „Siidostdeutsch- 
land‘u“ za letnie półrocze 1938: 
Ruch turystyczny Auistrji w -stosunku do po
przedniego roku . . . 2593000 + 47%. 
Cudzoziemcy w stosunku do poprzedniego 
roku ........................ .... 318000 — 47%.
w tern austrjackich kąpielisk i miejsc kura
cyjnych w stosunku do poprzedniego ro
ku ................... 1203000 + 43%
Cudzoziemcy w stosunku do poprzedniego 
roku.................................. 83000 — 60%
np. Badgastein w stosunku do poprzednie
go roku......................... 35000 + 53%
Cudzoziemcy w stosunku do poprzedniego 
roku.................................. 3761 — 63%

Po przyłączeniu Austrji cyfry wzrosły 
gwałtownie ale też tylko optycznie, bo de
cydujący jest tu ubytek, poprostu ucieczka 
prawdziwych turystów, przywożących ze 
sobą dewizy i zostawiających w „Kuror
tach“ pieniądze. Nie ma bowiem wielkiego 
znaczenia dla całego gospodarstwa nie
mieckiego fakt, że 2,200.000 Niemców skon
sumuje kilkadziesiąt marek w Karyntji za
miast w innej prowincji Trzeciej Rzeszy. 
Gdy od cyfr statystycznych odejmie się je
szcze w rubryce „Auslandsfrem.de“ sudec
kich uchodźców z sierpnia i września ub. r. 
powstaje już pełny obraz „kwitnącego ogro
du“, który utrzymywał się w olbrzymiej 
części z turystów, a w którym ruch tu
rystyczny zamarł niemal całkowicie.
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